Dziś cułostronmicowy dodatek ólimp 


ATNIE WIADOMOS 


Prenumernta miesięczna 


1.95 : odn. do domn 
1.50 z odb. w Adm. 


Rok VI. 


Hojka rzędow 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Niedziela 9 


sierpnia 1936 r. 


Si n BU Ea i 
p: mit n K. 
| B i z i 


wstañco 


jski 


Nr. 223 


i zdobywają ważne punkty strategiczne 


PARYŻ (PAT.) Z irunu do- 
noszą: Baterja wojsk rządo- 
wych rozproszyła oddział kar 
listów pod Herlaitz. 


Oddział rządowy z Azpeitia 
zdobył pozycje w odległości 
50 kim. od San Sebastian, na 
górze Mont Albada, wypiera- 
jąc stamtąd powstańców. 

Droga z Irunu do San Se- 
bastian jest obecnie całkowi- 
cie w rękach wojsk rządo- 
wych. 

W San Sebastian panuje zu 
pełny spokój. Stanowisko gu- 
bernatora cywilnego w San 
Sebastian objął Antonio Orte- 
ga Gonzalez na miejsce Arto- 
la. który podał się do dymi- 
sji. 
W Santander wyznaczono 
sąd wojskowy nad grupą o- 


sób oskarżonych o współdzia- 
łanie z powstańcami, 

GIBRALTAR (PAT.) Pan- 
cernik. rządowy „Jaime Pri- 
mero* podjął wczoraj rano 
gwałtowne ostrzeliwanie po- 
zycyj powstańczych w Alge- 
ciras. 

Pociski, widziane z Gibral- 
taru, wybuchały w różnych 
punktach miasta, w szczegól- 
ności w porcie, gdzie znajdu- 
ją się torpedowce i kanonier- 
ki powstańcze. 

Jeden z pocisków padł tuż 
koło gmachu konsulatu bry- 
tyjskiego. 

trzy pociski z krążownika 
trafiły w kanonjerkę powstań 
czą „Dato”, która stoi w pło- 
mieniach, 

Trzy krążowniki rządowe 
bombardują zaciekle Ceutę. 


' MADRYT (PAT.) Korespon- | jeanak osiągnąć zamierzonego 


e 
ju 


len: Havasa na froncie Somo- 
sirry podaje, że działalność 
nę tym froncie w dniu wezo- 
rajszym była. minimalna. 
Powstańcy nie odpowiada- 
JĄ na kanonadę wojik rządo- 
wych — ja przypuszczają — 
z powodu braku amunicji. 
. Korespondent na froncie 
Guadarrama donosi: Wczoraj 
o świcie artylerja powstańcza 
rozpoczęła niezwykle gwał- 
iowne bombardowanie artyłe- 
rji rządowej. Nie udało się jej 


p” go 


Na zdjęci wiźinię: końipanję strzelców w pelnym rynszt unku, która wzięła 


celu, a artylerja i lotnictwo 


rządowe odpowiedziały na 
atak silnym ogr.iem. 
Straże przednie powstań- 


ców doszły niemal do miejsco- 
wości Guadarrama, lecz szyb- 
ko kontrofensywa wojsk rzą- 
dowych zmusiła je do odwrotu 
aż do stanowisk, zajmowa- 
nych w pierwszych dniach 
walki, 

Oddziały rządowe pod wo- 
dzą por. Roubio i płk. Sabio 
panują w dalszym ciągu nad 


zm. 


San Rafael i atakują powstań 
ców na dwa fronty. Kolumna 
por. Roubio weszła do miej- 
scowości Guadarrama, gdzie 
zostało tylko kilka domów. 
PARYŻ (PAT.) Havas dono- 
si z Burgos: Kwatera główna 
powstańców komunikuje, że 
kolumna, która wyruszyła z 


Faszyści ukryci 
MADRYT (PAT.) „A. BACH 


donosi: Od paru dni codzień 
5 młodych ludzi zjawiało się 


szami kwiatów. 


na cmentarzu miejskim z Jka” 


Vittoria. złożona z jazdy, pie- 
choty i artylerji górskiej roz- 
proszyła wojska rządowe, 
wzięła jeńców i zajęła miej- 
scowości Orduna, Villa Rea! 
i Alava, odcinając komunika- 
cję Vittoria z Bilbao. 

Wojska rządowe cofnęły się 
do Amurzo. 


ta jest żywność. Dokonano re- 
wizji i stwierdzono, że była to 
żywność przeznaczona dla 7 
którzy ukrywali 
się w pustych grobowcach. 


Straż cmentarna zwróciła | Aresztowano 12 osób. 


uwagę, że pod kwiatami ukry 


Niemcy poprą gen. Franco 


jeśli Francja przyjdzie z pomocą Madrytowi 
PARYŻ (PAT). „Paris Midi' | transatlantyckiej z Ameryką 
donosi z Rzymu, iż w tamtej-| Południową. 


szych - półoticjalnych kołach 
kursują pogłoski, jakoby 
Niemcy, w razie, gdyby Fran- 
cja udzielała pomocy rządowi 
hiszpańskiemu, zdecydowały 
się przyjść z pomocą gen. Fran 
co wzamian za wszczęcie ro- 
kowań w sprawie ustąpienia 
Rzeszy koionji hiszpańskiej 
w Afryce Północnej. 

Kolonja ta — dodaje dzien- 
nik — zawsze pociągaia Niem- 
cy, a szczególnie w ostatnich 
czasach, ze względu na możli- 
wość uczynienia z niej bazy 
lotniczej dla  koimunikacj: 


nP, 
udział 


w l-ej Kadrowej. Kompanja Kadrowa w dn. 6 sierpnia 1914 r. o godz. 3-ej rano wyru- 
szyła z miasta pod dowództwem por. Kasprzyckiego, odprowadzana przez Komendanta 


* mó diz b 


Noji zajął pi 


Józeła Piłsudskiego za miasto. 


gte 


+ 
SJ E | OFERTA 


w biegu olirmypijsicurma użcu SOGO sm. 


Bieg na 5.000 mtr. zakoń- 
czy! się dużym sukcesem No- 
jiego, który mimo bardzo sil- 
nej konkurenej; najlepszych 
diugodystansowców świata za- 
iął 5 miejsce. 


Polak wyżym biegu zrewan- 


ż.wał się Finnowi Salmineno- 


wi, zwycięzcy na> 10.000 m., 
wysuwając'się przed niego. 
Pierwsze miejsce i mistrzo- 


stwo olimpijskie zdobył „Fi 


Hoeckert, osiągając świetny 
czas 14:22,2 s. 
zarazem nowym rekordem o- 
limpijskim. Dotychczasowy re 
kord należał do Lehtinena i 
wynosil 14:30 sek. 

Drugie miejsce zajął rów- 
nież Finn Lehtinen w Czasie 
14:25,8 s. 


Na trzeciem miejscu zna- 
lazł się Szwed  |ohnsson. — 


[nosil 14:40,6'sę ~ í 


Czwartym był as japoński 


Czas ten jest | M$urakoso w czasie 14:30 s. 


Noji sklasyfikowany na 5-ej 
pozycji uzyskał czas 14:33,4 s. 

Zepchnięty przez Nojiego 
na 6-ią pozycję Fina Salminen 
osiągnąi 14:30;8 s: 

W biegu tym Noji uzyskał 
Świetny wynik 14:35,4 s. Czas 
ten jest nowym rekordem Pol- 
ski. Dotychczasowy rekord 
należał do Kusocińskiego i wy 
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MADRYT (PAT.) Korespor: 


dent agencji hiszpańskiej Dia» 
ne donosi z Hendaye. że wi 
wyniku bitwy pod Oyarzuną 
która była najbardziej krwa+, 
wa od początku wojny domo« 
wej, wojska powstańcze zd 
były miejscowość Lesace. <, 

Oddziały rządowe wysłały 
tam pociąg pancerny, który 
miał wyrządzić ciężkie stratyj 
wśród powstańców. 

Korespondent podaje dalejy 
że połączenie kolejowe Sam 
Sebastian — Irun zostało przy 
wrócone. Według dalszych da 
niesień, wojska rządowe zajęs 
ły ważny punki strategiczny, 
Baana w prowincji Cordoba; 

Czynione są szybkie przy+ 
gotowania do pierwszego pro- 
cesu powstańców. Rząd kata- 
loński w celu przywrócenia 
normalnych stosunków z rzą 
dem centralnym, mianowąt 
swego przedstawiciela w Ma 
urycie. +" 


Parówiec zamieniony na wiezienie 


iwieustanne rewizje i aresztowania w Barcelonie 


BARCELONA (PAT). Poli- 
cja w Barcelonie dokonywuje 
w dalszym ciągu rewizyj i a- 
resztowań. 

Wśród ostatnio aresziowa- 
nych znajduje się znany adwo 
kat Józei Mila i hr. de Mont- 
seny, monarchista, który w 
czasie dyktatury stał na czele 
rządu katalońskiego, 

A Geron sprowadzono do 
Barcelony 60 dowódców woj- 
skowych, którzy w dniu 19 lip 


ca wypowiedzieli posłuszeń. 
stwo władzom. Umieszczono 
ich na parowcu „Urugwaj“, 


zamienionym na więzienie. 

Wśród tych wojskowych 
znajduje się generał Fernan- 
dez Ampon, 

BARCELONA (PAT). — Z 
frontu aragońskiego donoszą, 
że przez cały dzień wczorajszy 
wojska rządowe niepokoiły nie. 
przyjaciela dokoła. Huesca, 
zajmując szereg miejscowości. 
polożonych na północ od Hues 
ca i przerywając wszelkie po- 
łączenie z tem miastem. 

Wśród tych miejscowości 
znajduje się ważna pozycja 
strategiczna Santa Eulalia, po 
łożona na wysokości 800 mtr. 
w odległości 12 klm. od Hues- 
ca. 


„Oddziały rządowe zajęły 


również Sierra San Julian, 
skąd zaopatrywano miasto | 
Huesca w wodę. 

Z oddziałami  lądowemi 


współdziajało lotnictwo, bom- 
bardując samochody  ciężaro- 
we powstańców. 

TANGER (PAT). — Oddzia 
ły powstańcze, które wylądo- 
wały onegdaj w Algeciras, u- 
dały się sprowadzonemi z Ma | 


[rokka samochodami ciężarowe | 


„zakonników 


mi natychmiast w kierunku Se 
villi. s 

Oddziały te liczą 5 tys. lu- 
dzi, posiadają one 10 samocho- 
dów ciężarowych z amunicją 
oraz 2 baterje artylerji polo- 
wej. 

W Tetuanie i Ceucie odbywa 
się zaciąg ochotników do Fa- 
langi Faszystowskiej, 

LIZBONA (PAT). — Radjo- 
club portugalski donosi o bit- 
wie, jaka toczy się w Badajoz. 

ddziały szturmowe gward 
ji cywilnej przeszły na stronę 
powstańców. Milicja atakuje 
koszary gwardji. 

Na wielkiej odległości sły» 
chać było gwałtowną strzelani 
nę. Z Sevilli udała się do Bada 
joz kolumna wojsk powstań- 
czych. 

MADRYT (PAT). — Z rozpo 
rządzenia włądz rządowych 
sprowadzono do Madrytu za- 
konników klasztoru w Escu- 
rial. Pod eskortą milicji wy: 
wieziono również z Centonze 
klasztoru .- św. 
Augustyna. W klasztorze tym 
milicjanci rozpoczęli śledztwo, 
które potrwać ma, kilka dni. 

LIZBONA (PAT). — We- 

lug nadeszłych tu wiadomo- 
ści, kolumna powstańcza zaję- 
ła miejscowość Llerena na gre 
nicy prowincji Cordoba i Ba 
dajoz. 

MADRYT (PAT). Minister- 
stwo Wojny komunikuje, że 


wojska rządowe odparły'wpo- 


bliżu miejscowości Sastago od 
dział powstańczy. w sile 2500 
żołnierzy, biorąc do niewoli 
1600 jeńców oraz zdobywając 
30 karabinów maszynowych 
oraz wiele broni*j amunicji. 


Ste. 2 


Biuro Organizacji Akcji (B. 
O. A.) przy Prezydjum Rady 
Ministrów usłaliło ostatecznie 
swą nazwę jako „Biuro Akcji 
i Planowania". Już pod tą na- 
zwą wystosowało biuro do Za- 
rządu Miejskiego w Warsza- 
"wie pismo, zalecające jak naj- 
głośniejsze propagowanie każ- 
dej świeżo ukończonej więk- 
szej inwestycji samorządowej. 
Z zalecenia tego skorzystał 
tymczasowy prezydent m. st. 
(Warszawy i wystosował do dy 
rektorów wydziałów i przed- 
siębiorstw specjalny okółnik, 
nakazujący urządzanie wiel- 
kich parad i uroczystości w 
związku z ukończeniem po- 
r ków robót inwestycyj 
nych. 

Dokonywane inwestycje ma 
ją być popularyzowane wśród 
'najszerszych warstw ludności, 
a to dla „podkreślenia donio- 
„słości zynań, powziętych 
-przez Zarząd Miejski oraz ce- 
slem zbliżenia mieszkańców sto 
-licy Jo władz  samorządo- 


wych. 
+ Okólnik tymczasowego pre- 
"gydenta m. sł. Warszawy po- 
-ncza; 

„Pożądane jest  nietylkc 
„urządzanie uroczystości (otwar 
cia, poświęcenia i t. d.), ale 
wprowadzenie nowych form 
tych uroczystości, np. przez u- 


piemiezna 
Na wczorajszem zebraniu giełdy 
'©alutowo - dewizowej w Warsza- 
wie endencja dla dewiz była nieco 
"mocniejsza, przy obrotach normal- 
„nych. 
Bank Polski płacił za: dolary'ame 


"sykańskie 5.29,50, dolary; kamadyj- | 


„skie 5.28, - frankdrifraBcuskie-- 34.92, 
firanki szwajcarskie' 122.50, funty an 
gielskie 26.60, floreny holenderskie 
300, belgi belgijskie 89.40, guldeny 
Psie 99.80, korony czeskie 19.70, 
orony duńskie 118.60, korony nor- 
weskie 155.45, korony szwedzkie 
137, liry wioskie 34, szylingi austr- 
-Jackie 99, marki fińskie 11.60, marki 
niemieckie w srebrze 145, 

Dla akcyj iendencja była moc- 
niejsze, przy obrotach ograniczo- 
nych. Notowana: Bank Polski 95.50, 
Ostrowieckie 28 (--50), Starachowi- 
ce 35 — 5250 (+50), Haberbnsch 
40.50 (—50). 

Dla pepierów procentowych ten- 
dencja była również mocniejsza, 

rzy większych cjrotach 7 proc. sta 

iiizacyjną i 5 proc. Warszawy no- 
wemi. 


zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
źbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wynióst 4.377 ton, w 
tem *via 1.895 ton. Notowano za 100 
kg. parytet wagon Warszawa w han 
„dlu hurtowym, w ładunkach wago- 
nowych: pszenica jednolita 22 
22.50, zbierana 21.50 — 22, żyto I-szy 
stand. 14.25 — 15, Il-gi stand. 14.50 
— 1475, owies I-szy stand. 45 
13.50, ówies I-A stand. 15.50 — 15.75 
awies II-gi stand. 1450 — 15, jęcz- 
pień gat. I-szy 17.50 — 17.75, gat. 
H 17 — 17.25, gat, 1II-ci 16.75 — 


dan — 


pracy — Obchody z okazji zakończenia inwestycyj 


kwiecenie tramwajów, lub au- 
tobusów na nowej linji, bez- 
płatny przewóz pasażerów w 
ciągu paru godzin na nowoot- 
wartej linji tramwajowej lub 
autobusowej, urządzenie kon- 
certu lub zabawy ludowej na 
peryferjach z okazji nowoot- 
wartej inwestycji i t. p. 

Chodzi w danym wypadku 
o to, aby nie urządzać szablo- 
nowej uroczystości dla kilku 
dziesięciu osób przybyłych z 
urzędu, lecz aby uroczystość ta 
stała się udziałem całej ludno 
ści danej dzielnicy. ". 

Dyrektorzy wydziałów i 
przedsiębiorstw miejskich pro 
jektować mają uroczystości, 
związane z oddaniem do użyt: 
ku publicznego nowych inwe- 
stycyj. 

Zakres uroczystości musi 
być uzależniony od wielkości 
i znaczenia inwestycji. Delega 
ci prezydenta miasta na posz- 
GEAR GEE 


czególne dzielnice mają brać 
czynny udział w urządzaniu 
uroczystości. 

Programy, proponowane ter 
miny oraz zasięg osób zapro- 
szonych na uroczystości, mu- 
szą być zgłaszane do zatwier 
dzenia tymczasowego prezy- 
denta. 

Wobec dość znacznej ilości 
przeprowadzanych obecnie w 
Warszawie inwestycyj miej- 
skich, najbliższe tygodnie przy 


niosą zapewne znaczną ilość ob 
chodów, mających „zbliżyć 
ludność do władz samorządo- 
wych”. 

Nie ulega wątpliwości, że za 
lecenie „Biura Akcji i Plano- 
wania“ przy Prezydjum Rady 
Ministów wystosowane zostało 
również do władz samorządo- 
wych na prowincji. W miesią- 
cach jesiennych zatem obcho- 
dy „inwestycyjne obejmą nie 
wątpliwie cały kraj. (PRESS) 


eg 


Należy wystrzegoć sią 


naśladownietw I ż=doc 
adynie FLIT'vw żóltych 
laszankczh 2 czarną 
opaską i żolnierzykiem 


Francuski plan neutralności 


w sprawach hiszpańskiej wojny domowej 
PARYŻ PAT). — Havas do-| mieszaniu się do spraw Hisz- 


nosi: Wczoraj wieczorem rząd | panji. 


francuski przesłał do stolic ki! 
ku państw notę, zawierającą. 
projekt brey normują | 
cych ewentualną umowę o nie 


w niemieckim przemyśle wojennym 


Z rozporządzenia Minister- 
stwa Wojny wezwano w Sak- 
sonji liczne kobiety do pracy 
przymusowej w fabrykach 
przemysłu wojennego. W Che- 
mnitz wybudowano dla kobiet 
specjalne baraki. 

Zgromadzone w nich kobie- 
ty mają być przygotowane do 
zastąpienia w pracy mężczyzn 
na wypadek wojny. Okres 
sób 4 trwa kilka 
tygodni. Za odmowę przystą- 


pienia do pracy, stosowany 
jest areszt. 
Prowizoryczne baraki dla 


kobiet w Chemnitz nie odpo- 
wiadają wymaganiom higje- 
ny, co powoduje liczne prote- 
sty skoszarowanych kobiet. 


Również w  Brandeburgji 
wezwano sporo kobiet do przy 
gołowawczej pracy przymu- 
sowej w fabrykach przemysłu 
wojennego. 


"Władze gduńskie mianowa- 
ły nowege naczelnika więzie- 
nia centralnego. Jest nim spe- 
cjalnie sprowadzony z Berli- 
na b. oficer armji niemieckiej. 

Obejmując urzędowanie, 


nowy naczelnik wygłosił do 
podwładnego personelu prze- 
mówienie, w którem bez ogró- 
dek oświadczył, że będzie stał 
na straży wymagań interesów 
partji narodowo - socjalistycz- 
nej. 


Urzednicy przychodzą punktualnie 


Kontrola pracowników o godz. 8-mej rano 


Wojewoda  stanisławowski 
gen. Pasławski rozpoczął kon- 
trolę punktualnego przycho- 
dzenia urzędników do biur 
państwowych. O godz. 8 rano 
dokonał gen. Pasławski jed- 


Tytoń sowiecki 


nego dnia kontroli urzędu 
skarbowego, a drugiego dnia 
okręgowego urzędu górnicze- 


r 
b 


0. 
Kontrola wypadła korzyst- 
nie, urzędnicy przestrzegają 
godzin urzędowych. 


dia Polski 


W Warszawie bawi prezes|wą kontyngentową polsko- 
Sowieckiego Trustu Tytonio-| sowiecką, zawartą w marcu 


wego p. Rosental, który pro- 
wadzi 
Tytoniowym pertraktacje na 
dostawę z Sowietów do Polski 
tytoniu. 

Należy zauważyć, że dosta- 
wa tytoniu sowieckiego do 


Polski przewidziana jest umo- 


Zmiany ustawodaw 


Z Polskim Monopo em |ë 


TS e a NS a T a 


stwa społecznego 


r. b. 


«"ażasirofa lotn.cza 
WASZYNGTON (PAT.) 5a- 
molot, który wystartował wczo 
raj z Chicago do St. Louis, u- 
legi katastrofie. Śmierć ponio- 
sło 2 lotników i b podróżnych. 


| Projekt ustawy o zwalczaniu nierządu 


Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej przygotowuje szereg 
projektów * ustawodawczych, 
mających na celu unormowa- 
aie kilku ważnych zagadnień 
społecznych. 


Na sesji zwyczajnej Izb 
Ustawodawczych ma się zna- 
łeźć m. in. projekt ustawy: 
o zwalczaniu nierządu. l 

W. zakresie walki z nierzą- 
dem zamierzenia Ministerstwa 
Opieki Spolecznej idą w kie- 
runku dokonania zasadni- 


czych zmian w dotychczas 
stosowanych metodach praw- 
nych i administracyjnych, o- 
partych na systemie neoregla- 
mentacyjnym oraz do skoor- 
dynowania obowiązujących w 
tym przedmiocie przepisów. 
Zaprojektowana ustawa o 
podłożu ideowem, ujmuje za- 
gadnienie zwalczania nierzą- 
du w sposób syntetyczny i za- 


wiera całokształt przepisów o|d 


charakterze zapobiegawczym, 
w szczególności w zakresie 
zwalczania mierządu nielet- 


nich, opiekuńczym — wzglę- 
dem ofiar nierządu, jak i re- 
presyjnym — w stosunku do 
osób trzecich, ciągnących zy- 
ski z cudzego nierządu. 


Projekt ustawy o ogrodach 
działkowych obejmuje zagad- 
nienie ogrodów juko pomocy 
dla bezrobotnych, obowiązki 
gmin, powołanych do prowa- 
zenia ogrodów działkowych 
oraz tryb postępowania przy 
wykonaniu planu zakładama 
ogrodów dziatkowych, 


Projekt przewidnje zakaz 
wywozu do Hiszpanji wszelkie 
go rodzaju sprzętu wojennego, 
do którego zalicza się samolo- 
ty komunikacyjne. 


Poza tem projekt zabowiązu 
je sygnałarjuszy do wymiany 
informacyj o poczynionych za 
rządzeniach. Projekt ma za so 
bą poparcie Wielkiej Brytanji. 


W trosce o przyspieszenie de 
cyzji, aby jak najprędzej osią 
gnąć odprężenie, rząd francus 
ki ograniczył się do prostej for 
muły o ograniczonym zakre- 
sie. 

Nie oznacza to, że gdyby w 
tym zakresie doszło do umo- 
wy, że rząd francuski uchyli 
się od rozważenia innych pro- 
pozycyj, zmierzających do za 
gwarantowania  niemieszania 
się w sprawy Hiszpanii. 


płyn — przy poceniu pach 
proszek — przy poceniu nóg 


od Potu 


Nowe walki w Chinach 


PEKIN (PAT) W Chinach 
Północnych sytuacja znowu za 
ostrzyła się. 

Wojska gen. Li-Szu-Hsina, 
które zajęły część północnego 
Czaharu w ciągu ubiegłej zi- 
my, zaatakowały ostatnio dwu 
krotnie garnizony pod Tao- 
Ling w zachódńiej części pro- 


wincji Sui- Juan, 

Ataki te odparto, przyczem 
gen. Li-Szu-Hsin stracił 100 za 
bitych i 200 rannych. 

Wojska prowincji Sui- Juan 
ściągnięto pośpiesznie na grani 
cę. Gen, Li-Szu-Hsin zamierza, 


jak mówią, zagaruąć prowin- 


cję Sui-Juan. 


Przeraźliwe upały w Besarabji 


CZERNIOWCE (PAT) Upa- 
ły w Besarabji, dochodzące 
do 57—58 si., zwłaszcza w miej 
scowościach położonych bar- 
dziej na południe, trwają w 
dalszym ciągu. 

W wielu miastach, posiada- 
jących przestarzałe urządze- 


nia kanalizacyjne, daje się od 
czuwać katastrofalny brak 
wody. 


Poza tem skutkiem posuchy 
w wielu miejscowościach wy- 
buchł złośliwe  epidernje 
wśród bydła i nierogacizny. 


Zamach na pocąg w Palestynie 


JEROZOLIMA (PAT). Pod 
Lyddą dokonano aktu sabota- 
żowego, wskutek czego wyko- 
leil się pociąg towarowy. Lo- 


komotywa przewróciła się, a 
z szyn wyskoczyło około 20 
wagonów. 


Komunikacja kolejowa na 
tej linji została przerwana. 


„Front ludowy” na Litwie 


KRÓLEWIEC (PAT.) „Koe- 


przeważającym wpływem dzia 


nigskerger Tageblatt“ podaje | taczy komunistycznych. 


za wychodzącem w Moskwie 
w języku litewskim pismem 
„Tiesa“ (Prawda), że nielegal- 
nie istniejąca na Litwie partja 
komunistyczna dąży obecnię 
do utworzenia „Frontu ludo- 
wego“ przez połączenie istnie 
jacych na Litwie organizacyj 


i instytucyj lewicowych pod 


Komuniści litewscy mają 
dążyć nawet do wciskania się 
w szeregi organizacyj naro- 
dowo-prawicowych celem ich 
P inowania i przygotowa- 
nia gruntu do utworzenia przy 
szłego „Frontu ludowego“ wzo 
rem Francji. 


Edha demonsirayi w Wiedniu 


WIEDEŃ (PAT.) Dochodze- 


nia policyjne w sprawie de- 


Z ficzby 42 narodowych so- 


cjalistów, wypuszczonych z 


monstracji narodowo - socja* į więzienia na mocy amnestji, 


listycznej na placu Bohaterów 
w Wiedniu w dn. 29 lipca wy- 
kazały, że demonstracje te by 
ły przygotowane przez kie- 
rownictwo ke AE for- 
macyj w Wiedniu. 

Z pośród 155 aresztowanych 
w związku z temi zajściami ci, 
którym udowodniono niele- 
galną działalność, umieszcze- 
ni zostaną po odcierpieniu 
orzeczonej przez sąd kary w 


19-tu, silnie podejrzanych o 

czynny udział we wspomnia- 

nej demonstracji, będzie mu- 

siało odcierpieć resztę kary 

pozbawienia wolności. 

(MNG e ANNC 

Krążownik angielski 

w Barcelonie 


BARCELONA (PAT). Kią- 
żownik angielski „Queen Eli- 
sabeth“ pod flagą admirała sir 


obozie koncentracyjnym w|Dudley Pound przybił wcze 


Waellersdorfa 


raj do Barcelony. 
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Niewinny 


Pękalski wrócił do domu po 
trzech dniach nieobecności, za 
wiany jak zwykłe. 

Żona kazała mu usiąść, wzię 
ła do ręki łyżkę wazową i war 
knęła: 

— Gdzieś się włóczył, łach- 
myto jedna? 

— Zaraz ci powiem, żonusiu, 
tylko odłóż gdzie te łyżkie — 
sdi Pękalski. — W kozie sie 

ziałem, za kratamy. 

— Święty Boże! Za co? 
niewinność. 

Żona zmiękła. 

— Faktycznie za niewin- 
ność? A to bandyci! Trzy dni 
go bez przyczyny w kozie trzy 
mali! 

— Nie żadni znowu bandyci 
— mruknął pan Pękalski. 
Przecie bez powodu mię nie 
trzymali, 

— A przecież mówisz, 
był niewinny? 

— No i prawdę powiedzia- 
łem. 

— Znakiem tego nie masz 
sprawiedliwości! Żeby niewin- 
nego człowieka do ciupy wsa- 
dzać? I w dodatku taką łama 
EQ: jak ty? 

A bo, uważasz, powiada- 
li, że każdy jeden musi wedle 
prawa postępować, bo inaczej 
zabronięte. 

Ra więc coś przeskro 


żeś 


bałeś 

— A nie, 

— Tylko coś zrobił? 

— Głową potrząsałem. 

— Masz ci los! — załamała 
ręce pani Pękalska. — Takie 
krzywdę ci zrobili. Zara pole- 
cę na cały dom Epowiędzięź: 
jak u nasz za potrząsanie gło- 
wą do kozy się idzie. 

— Nie leć żonko, nie leć. Za 
granicą także samoby mnie 
wzięli. 

— Do mamra? Za 
nie głową?! 

— A tak. Bo niby wogóle to 
wolno głową potrząsać. Ale ta 
głowa, którą ja potrząsałem, to 
nie była moja. 


potrząsa- 


Zastępca. 
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ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


4.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Utwory 
Mozarta. 7.35 „Parę łniormacyj”. 7.40 Muzy- 
ka. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 „O za- 
rządzaniu gospodarstwem — pogadanka. 
12.23 Koncert południowy. 14.30 Płyty. 15.40 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Dwa Mi- 
chały na wakacjach” pogadanka dla 
dzieci. 16.60 Koncert solistów. 16.45 „Z ry- 
backim kutrem na połowie flonder” — poga- 
danka. 17.00 Konceit z Ogrodu Zoologiczne- 
go. 17.50 „Brzegami Prulu ku Howerli” — 
feljeton. 18.00 „Nasz program". 18.00 „życie 
kuituraine stolicy". 18.13 Koncert rekiamawy. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 „Przyjemna 
muzyka — choć cierpkie słowa”. 20.15 Au- 
dycja dla Polaków zagranicą „Jednością sil- 
ni”, 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Recital 
fortepianowy Jakóba Gimpla. 21.30 „Genjo- 
metr — humoreska radjowa. 22.00 Transmisja 
i wiadomości z XI Olimpjady w Berlinie. 
22.30 Wiadomości sportowe. 22.35 Muzyka 
R o. Zakończenie audycyj © godz. 
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u=||Czy Polsce może grozić wojna? 
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Walka z bezrobociem stworzy siłę 


1. 
2. 


Czy Polsce może 


arozić wojna ? 


Na czyją pomoc możemy liczyć ? 
W razie wybuchu wojny europejskiej 


jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


rozpocznie? 
5. 
6. 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


Rezerwista 3 pułku Szwo- | wtajemniczyć się w jego system 
leżerów, p. Dobrosz z Warsza, Prowadzenia walki. 


wy (ul. Grochowska) w ten 
sposób ujmuje zagadnienia, 
związane z naszą ankietą. 

1) Polsce grozi wojna. 

2) Patrząc na nasze granice nie 
RNA liczyć na niczyją pomoc, 
jak tylko na własne siły. 

3) W razie wybuchu wojuy, Pol- 
sce wypada śledzić neutralnie ata- 
knjącego, aby przytem dokładnie 


4) Mojem zdaniem wojnę pierwsi 
rozpoczną Niemcy. Oni najlepiej i 


najprędzej się zbroją, gdyż sami sie 
boją własnego narodu, który okła- 
n 'ją, choćby przez łamanie pak- 
tów z sąsiadami. 

5) Polska może uniknąć wojny, je 
śli wszyscy Polacy bez różnicy prze 
konań polityc.nych zacieśnimy og- 
niwo zgody i współpracy, a przy- 
tem nabierzemy dyscypliny wojsko- 
wej podobnej do narodu włoskiego. 

6) Aby wzmocnić pogotowie wo- 
jenne, trzeba przedewszystkiem 
dać bezrobotnym pracę. Dziś cier- 
pią oni nędzę, a wielu ucieka od ży- 
cia, nie mogąc przetrwać ogromu 
głodu i chłodu. l 

Każdy obywatel popierać powi- 
nien ij, 2 składkami L., M. 

| K; F. O. M. 
Niezależnie, każdy z nas powi- 


nien należeć do takiej organizacji, 
jak Strzelec. 

Powinniśmy ponadto budować loł 
niska nrzy pomocy ofiarnej pracy, 
robotników. A 

Nałomiast fabrykanci, akcjonar= 
jusze i właściciele domów czynsze 
wych powinni wspólnie opodatko+ 
wać się z dochodów miesięcznych 
na cele obrony państwa, gdyż w ra- 
zie vojny mogą być najwięcej po- 
szkodowani. 

Pamiętajcie Rodacy, jak będziem 
my mieli pracę i będziemy mieli 
dach nad głowami, wtenczas bę» 
uziemy mieli siłę i wesoła minę. Nie 
damv się wówczas nikośtu! 


W numerze jutrzejszym dał 
szy ciąg ankiety. 


Krwawe rozruchy na Maderze 


LIZBONA (PAT.) Rząd o- 
głosił następujący komunikat: 


Pomidory lubią wódkę 


Kaliforn:jscy farmerzy po- 
stanowili przekonać się jak 
działa alkohol na rośliny. Nie 
wiadomo czy na pomysł ten 
wpadli po wypróbowaniu dzia 
łalności alkoholu na własnym 
organiźmie, ale wynik doś- 
wiadczenia jest rzeczywiście 
niesłychanie ciekawy. Na 
p:erwszy ógień wzięto pomi- 
dory. Urządzono dla nich spe- 
cjalne pomieszczenie i poczę- 
stowano je odpowiednią daw- 
ką alkoholu. 


Wynik był rewelacyjny. Po 
midory BI kalżowanaj Jej. 
rzały znacznie szybciej. Far- 
merzy - eksperymentatorzy 
nie ogłosili jednak jak te po- 
midory smakują. Czy smak 
aikoholu pozostał, czy alko- 
hol w pomidorach dalej dzia- 
ła i t. p. A przecież są to rze- 
czy nie bez znaczenia dla lu- 
dzi, którzy nie chcieli pójść 
w ślady kalifornijskich farme 
rów? 


Najwięcej kin jest w Niemczech 


Instytut filmowy przy Li- 
dze Narodów ogłasza iniere- 
sujące cyfry statystyczne o 
ilości kin w Europie. Otóż we- 
dle tych danych Europa liczy 
33188 kin, które mają 
12.804.280 miejsc. 

Najwięcej kin posiadają 
Niemcy, a mianowicie 5.243, 
następnie idzie Anglja z 5.058 


kinami oraz Francja z 4.100. 

Ciekawęm jest, że jakkoi- 
wiek Niemcy liczą najwięcej 
kin to największą ilość miejsc 
ma Anglja. Niemieckie kina 
liczą 1.499.529. miejsc, nato- 
miast w Anglji jest ich aż po- 
nad 3 miljony. Daje to nam o- 
braz jak duże są kina angiel- 
skie. 


Wczoraj otrzymano od guber 
natora cywilnego Funchalu 
depeszę, że na wyspie Madera 
wybuchły w różnych miej- 
scowościach rozruchy. 


Tłum poniszczył księgi i do 
kumenty w biurach urzędów 
w Ribeira i Brava i zaatako- 
wał wytwórnię masła w Fun- 
chalu. 


Powodem rozruchów jest de 
kret o reorganizacji przemy- 
słu mleczarskiego, w którego 
wyniku od 1 sierpnia podro- 
żał nabiał. 

Siła zbrojna musiała użyć 


broni wobec atakujących. Jest 
kilku zabitych i ranionych. 
Rząd postanowił położyć 
kres bezkarności tego rodza 
ju wystąpień na wyspie, wy+ 
syła dwa okręty wojenne z sa 
molotami i kompanją strzel< 
ców z karabinami maszynowe+ 
mi. 
Jednocześnie uda się da 
Funchalu komisja z oficerem 
na czele dla przeprowadżenia 
śledztwa w sprawie rozrue 
chów. Powołany będzie spec= 
jalny sąd wojskowy do rozwa 
żonia tej sprawy. Sąd ten nie 
będzie zasiadał w Funchalu. 
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Sytuaga w Madrycie rozpaczliwa 


LIZBONA (PAT.) Radjo- 
klub portugalski przejął depe 
szę radjową ambasadora Re- 
publiki Chile w Madrycie. | 

Depesza ta brzmi: Nieliczni 
pozostali w Madrycie posło- 
wie i ambasadorowie widzą 
się zmuszeni opuścić miasto, 
ponieważ sytuacja jest roz- 
paczliwa. 

Każda chwila może przy- 


Dlaczego matka zabiła syna? 


Tę potworną zagadkę ma rozwiązać sąd 


W dniach najbliższych to- 
czyć się będzie przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie pro 
ces w niesamowitej wprost 
sprawie. 

Odpowiadać będzie 29-let- 
nia Franciszka Bobkowa za za 
bójstwo swojego 12-letniego sy 
na. Dotychczas nie zdołano wy 
jaśnić co pchnęło matkę do tej 
potwornej zbrodni. 

Zbrodnia została dokonana 
dnia 8 maja w hotelu „Cen- 


tral“ w Warszawie, gdzie Bob 


Po 


kowa mieszkała z synem. 


zabójstwie wyszła na ulicę i 
pierwszemu napotkanemu po- 
sterunkowemu złożyła zamel- 
dowanie o zbrodni. 

W pierwszej chwili posterun 
kowy pomyślał, że kobieta z 
niego zakpiła, ale spełnił swoją 
powinność. Zawiadomił władze 
przełożone. 

Udano się wraz z Bobkową 
do pokoju hotelowego. Na łóż- 
ku pod przykrytem kocem le- 
żały zwłoki chłopca. Zabój- 
stwa dokonała matka, brzytwą 
przecinając synowi gardło. W 


W samolocie urządził sobie sypialnie— Śp; cddywając loty 


W Niemczech powstało sa- 
natorjum, w którem leczą cho 
rych na bezsenność rzekomą 
jazdą w wagonie kolejowym. 
Równomierne kołysanie łóżka, 
stukot monotonny kół wagonu, 
co osiąga się zapomocą spec- 
jalnie skonstruowanych apara 
tów, oddziaływa podobno ko- 
jąco i usvpiająco na niektó- 
rych pacjentów cierpiących 
na uporczywą bezsenność, któ 
rej nie można już nawet zwal 
czyć narkotykami. 

Obecnie prasa nowojorska 

onosi o eksperymencie, jaki 
przeprowadził jeden z lekarzy 
ze swoim pacjentem, bardzo bo 


gatym przemysłowcem. 

Przemyslowiec 
od dłuższego czasu na bezsen- 
ność, której nie udalo się zwal 


żerem - pacjentem lot długody 


ów cierpial | siansowy, 


= Może być, iż jest to doskona 
iy środek, na bezsenność, zna- 


czyć żadnemi znanemi środka | cznie lepszy od bromu czy in- 


mi. Wreszcie jeden z lekarzy 
oradził mr. Scott'owi, aby o 
ywał codzień kilkugodzinny 

lot aeroplanem. 


[nych narkotyków, ale dostęp” 


ny nie dla każdego. Tylko mil 
joner może sobie pozwolić na 
kurację „aeroplanową”. 


Już pierwsze dwie podróże | memm 


powietrzne dały doskonałe wy 
niki: mr. Scott odzyskał wresz 
cie sen. 


Zachęcony tem nabył na wla 
sność luksusowy aeroplan i za 
angażował pilota, który co- 
dzień odbywa ze swoim pasa- 


Kupon porady 


prawnej 


całym pokoju pełno było śla- 
dów krwi. 

Przybyła policja ze zdumie- 
niem zapytała co było przy- 
czyną zbrodni. Matka odpowie 
działa, że chłopiec był niedo- 
rozwinięty umysłowo. Cierpia 
ła bardzo z tego powodu, gdyż 
ojcice z nim się źle obchodził. 

Mówiła, iż bardzo kochała 
dziecko i bała się, że nie pora- 
dzi sobie w życiu. Postanowi- 
la więc skrócić jego cierpienia. 
Dała mu kilka pastylek lumi 
nalu, by go otruć. 

Gdy jednak stwierdziła, 


t 
że 


nieść poważne wypadki. W ra 
zie gdyby udzielenie pociągu 
dyplomatycznego do Portuga» 
lji, albo do Walencji okazała 
się iiemożliwe, planowane 
jest zgromadzenie się całega 
kinaa dyplomatycznego wi 
jednej z ambasad i zwrócenia 
się do rządów o nadesłanie 
drogą lotniczą oddziałów 
ochronnych. 

Władza rządu madryckiegę 
jest tylko nominaina, w rze» 
czywistości zaś rządzą czeme 
wone syndykaty i dowódcy 
milicji. Straty milicji rządo» 
wej idą w tysiące. Front nig 
ma połączenia z Madrytemą 
tak, iż nikt z Madrytu na 
front, lub odwrotnie nie możę 
się wydostać. | 

MADRYT (PAT.) Na mocjg 
zarządzenia ministra Spraw 
Wewn., wszystkie światła w 
mieście gaszone muszą być juź 
o godz. 22-ej. i 

Po tej też godzinie zabronice 
ny został ruch samochodów 
prywatnych. 

Zarządzenia te podyktowie 
ne zostały obawą przed atakee 
ni lotniczemi powstańców. : 


chłopak nie usnął na zawsze, 
przecięła mu brzytwą gardło. | M 

Bobkową poddano badaniom, $ 
lekarskim. Stwierdzono, że, $ 
zbrodniarka miała ograniczone 
panowanie nad własnemi czy- | 
nami, że była przewrażliwiona | 
na punkcie swego dziecka. 

Dalsze badania, prowadzone 
przez wladze śledcze, wykaza 
ły, że chłopak bynajmniej nie 
był niedorozwinięty umysło- 
wo. Było to dziecko zupełnie 
zdrowe, ale mało samodzielne. | § 
Matka była tylko przewrażli- 
wiona na jego punkcie i jedy- 
nie jej zdawało się, że jest to 
poprostu kaleka. 

Bobkowa odpowiadać be- 
dzie za zabójstwo w afekcie, a i 
sąd będzie musiał rozwiązać t .„oment z biegu na 800 mtr. 
potworną zagadkę, dlaczegol W trójce czołowej Woodroł 
właściwie zabiła swego uko- | (Ameryka), Lanzi (Włochy) i 
chanego synas Edwards (Kanada). 


Wiśniewski osłupiał, 
Rzeczywiście, aż się wzdrygnął cały 
fe, gdy usłyszał bezczelną propozycję Florkow- 
skiego. Co? Połączyć Damusię z tym opryszkiem 
Oburzenie jego miało jeszcze pewien ukryty 
powód. Albowiem czar Danusi był taki potężny, 
de sam nie wiedział, jak to się stało, że był całko- 
wicie pod jej urokiem. Jej ujmująca serdeczność 
Ë przeczysta niewinność dzigiaty, na niego nie- 
gmiernie silnie. Zarazem żywił dla niej szacunek 
Ë jakby już doprawdy ojcowską tkliwość. To też 
ie go brało na myśl, aby to cudne dzie- 
ciętko oddać w łapy takiego nieg jak Olek 


ze wstrę. 


ziwca, j 
Florkowski. Uważałby, to za co najmniej święto- 
kradziwo. 

"Ten zaś nieustannie uśmiechając się, mówił da- 


— Proszę mi wierzyć, drogi hrabio, że bynaj- 
mniej nie zamierzam go zmuszać do czegokolwiek. 
Pozwolę sobie tylko stwierdzić, że jaśnie hrabia 
mie znajdzie dla swej córeczki lepszego mężusia, 
niż ja. m, przyznaję, że nie jestem zamoż- 
ny. Nie wniosę pieniędzy do waszej rodziny. Ale 
zało coć znacznie cenniejszego, a mianowicie spo- 
kój, pewność i zaufanie, że się wam nic złego nie 
stanie. Odrazu pi ną wszelkie niebezpiaczeń- 
-stwa, że jednak mogłoby się coś kiedyś jakoś wy- 
kryć. Poza tem słowo daję, że mógłbym dać 
"szczęście jaśnie hrabiance Byłaby, ze mną do- 
prawdy bardzo szczęśliwa. 

— No... bo ja wiem?... Przedewszystkiem mu- 
szę się przecież poradzić panny Lerskiej i mojej 
dmugiej córki... 

— Pobwarinikówo! Ale chodzi o to, aby jaśnie 
hrabia zechciał to uczynić we właściwej formie. 
Jeżeli dowiedzą się o tem z ust hrabiego w sło- 
wach bardzo zachęcających, zgodzą się na pewno. 
Chodzi więc tylko o to, abym właśnie otrzymał ta- 
kie przyrzeczenie. Pragnę obietnicy, że będę wraz 
z mojemi oświadczynami przedstawiony tym pa- 
niom w tak korzystnem świetle, że zgodzą się z ra- 
dością na moją propczycję. Zresztą, mój drogi, 
daję ci czas do namysłu. Pożyczysz mi teraz tylko 
dwie seteczki, abym mógł godnie się zaprezento- 
wać „gdy przyjdę do was, do waszego wiejskiego 

acyku, aby oficjalnie poprosić cię w obecności 
-calej rodziny o rękę panny Danusi. Zamierzam to 
"uczynić dopiero za tydzień. Widzisz więc, że nie 
naciskam cię zbytnio i wszystko będzie jeszcze 
doskonale... 

— No... nie wiem- 

— A niby dlaczego? 


obiela praqnie 
miłości... | 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego męeżczyzne 


=- Zrozumże... przecież Danusia cię nie kocha!.. 

-— To pokocha później... 
| = Człowieku, sam wiesz najlepiej, że jest za- 
darzona nazabój w tym Prawdzicu. 

— To nic nie znaczy. Przy twojej pomocy obo- 
wiązuję się odwalić faceta, choćby był jeszcze sto 
razy przystojniejszy i bogatszy. 

— Takim cudem 

— Widzę, że mnie nie znasz. Muszę ci powie- 
dzieć, że cieszę się naogół u niewiast dużem po- 
wodzeniem i umiem się z niemi obchodzić. Wszy- 
stkie zawsze się o mnie doskonale wyrażają. A już 
szczególnie, gdy mi na której zależy, to mnie choć 
do rany przyłożyć... Powiem ci zas, że jeszcze na 
żadnej kobiecie w życiu mi tak nie zależało, jak 
na Danusi. Gdy ją tylko ujrzałem, coś mi w sercu 
jęknęło i szepnęło: „Ta albo żadna!”". Mówię ci 
poważnie, że Danusia to moja pierwsza miłość 
w życiu. Już ty mnie tylko do niej dopuść, to so- 
bie dam z nią radę. 

— Dziwaku, zarozumialcze, ona nigdy w życiu 
nie zgodzi się na to małżeństwo! 

— Twoją rzeczą będzie ją przekonać o koniecz- 
ności tęgo związku... Liczę na to, że włożysz w tę 
sprawę całą swoją stanowczość i zdołasz skłonić 
Danusię do tego małżeństwa, jako jedynego moż- 
liwego wyjścia z sytuacji. Przyrzeknij mi tylko, 
że będziesz ją namawiał, jak najusilniej, To mi 
wystarczy. Widzisz, jak mało wymagam. To mi 
chyba możesz przyrzec? 

— No... oczywiście... nato możesz liczyć... Cho- 
ciaż znów skądimąd... 

— Mój drogi, muszę ci powiedzieć, że już mnie 

prowadzasz z równowagi. Powiedz wreszcie tak 
lub nie, wóz albo przewóz, orzeł czy reszka, bo 
mnie to wkońcu irytuje. Już się niby zgadzasz, a 


Dziś wszyscy czytają specjalny 
nme Olimpijski 


NOWEGO SPORTOWCA 
Ce mna 1O groszy 


teraz znowu jakieś zastrzeżenia... Nie, ja się nato 
nie zgodzę. Ca do mnie, oświadczam ci krótko i 
węzłowato, że to moje ostatnie słowo.. A teraz 
rób, jak chcesz... 

Bo co?... Ë 
— Bo, słowo daję, że już za nic więcej nie od- 
powiadam. I kto wie, czy już nawet jutro pam pro- 
kurator nie znajdzie u siebie w poczcie pewnego 
sensacyjnego listu, który mu da wiele do myśle- 
nia, a DAC dk do roboty... Tobie zaś przy- 
czyni ch nieprzyjemności. 

Hp oficky drenal. Przeraził się Florkowskiego, 
który porzucił swój zwykły żartobliwy ton i teraz 


przemawiał ostro i stanowczo, kładąc silny nacisk 
na każdem słowie. 

Przesunęły mu się przed oczyma straszliwe 
rzeczywiście możliwości... Areszt, sąd, więzienie, 
ciemna cela, ubiór więźnia, brak wolności, wstyd, 
hańba... 

I co najgorsza — rozstanie z Ireną... O, ona so- 
ie z tego niewiele będzie robiła... Ale to właśnie 
oprowadzało go do jeszcze większej rozpaczy... 
Już ją widział „szalejącą” na zabawach, spijającą 
szampana, kusicielsko ponętna, zapominającą o 
nim w objęciach innego, napawającego się jej po- 
całunkami, podczas gdy on gnije w więzieniu... 
Miałżeby do tego dopuścić? 

A przecież ta kanalja Florkowski jest zdolny 
do wszystkiego... 

Trzeba ga więc będzie bezwarunkowo udobru- 
chać za wszelką cenę... 

Florkowski musiał się doskonale domyślać, jak 
wielką walkę wewnętrzną stacza teraz ze sobą 
jego wspólnik. Zmienił więc odrazu ton na łagod- 
niejszy, mówiąc wszakże niemniej przekonywują- 
co i jakby uzupełniając trwożne myśli Robickie- 
go: 

— Zamiast tego wszystkiego, zgódź się lepiej 
na to, co ci proponuję, a co dla ciebie oznacza bez- 
karność niewątpliwą i ostateczną. Nikt już nie 
będzie ci mógł zagrażać, bo poza mną nikt więcej 
nie wie, kim jesteś. A na tem się przecież rzecz nie 
kończy. Płynąć będą z tego źródła dla ciebie je- 
szcze najrozmaitsze inne korzyści. Gdy stanę się 
mężem Danusi, otrzymam ogromny posag! Gdy, 
będę miał pewmość, że dzięki temu małżeństwu 
stanę się wiaściwie spadkobiercą majątku panny 
Lerskiej, wtedy, oczywiście, o tobie nie zapomnę. 

odwoje, potroje twoje dochody. Będziesz mógł 

o końca życia speiniać wszysikie swoje zachcian- 
ki, choćby nawet najbardziej wyrafinowane. Wa- 
hać się przy takiej propozycji byłoby szczytem 
głnpoty, obłędem, szaleństwem. Do domu obiąka- 
nych trzeba cię będzie dać, gdy nato nie pójdziesz. 
Ale postąpisz, oczywiście, jak zechcesz. Dałem 
ci pa czasu į tego nie cofam. 

Robieki nerwowo obliczał w milczeniu wszy- 
stkie za i przeciw. Był upojony swemi możliwoś- 
ciami. Przecież to byłoby dla niego wyzwoleniem... 
Irena może rzuciłaby Australijczyka... Rzekł więc 
wkońcu: I 

— Jutro dam ci te dwieście złotych... 

— Chwała Bogu, widzę, żeś nie zgłupiał na sta. 
rość! — zawołał radośnie Florkowski. — Daj py- 
ska, teściu.. Napijmy się szampana na nasże 
zdrowie... 

Dalszy ciąg jutro, 


DANIEL BACHRACH 
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Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W Szponac 


iWywiadowcy, którym pole- 
REA wyjazdem obser- 
wację nad Sochackim i Jóź- 
wiakówną, omunikowali 
mi, że Sochacki zaleca się do 
jakiejś wdowy, która ma 
sklep spożywczy na ulicy Pod- 
wale i z tego powodu pomię- 
dzy nim a jego kochanką są 
bardzo częste awantury. Po- 
stanowiłem to wykorzystać i 
wzbudzić zazdrość w ko- 
bietach. 

Tegoż jeszcze dnia udałem 
się do Jóżwiakówmy. Oczywi- 
ście nie powiedziałem, że je- 
stem z policji, a przedstawi 
łem się jako agent z wywia- 
downi handlowej. Powiedzia- 
łem jej, że Sochacki chce ku- 
pić meble na raty. gdyż za- 
mierza w krótkim czasie oże- 
nić się z pewna wdową. 

— A to fajdak — zerwała 
się oburzona Jóźwiakówna. ~- 
Mnie przysięga, że się ze mną 
ożeni, a tymczasem chce się 


żenić z inną. Ale niedoczeka- 
nie jego. Do kryminału tego 
łajdaka wpakuję. Jeszcze mnie 
wciąga w swoje brudne spra- 
wy i przez niego też jeszcze 
wpadnę w nieszczęście. Dziś 
jeszcze pójdę do policji i 
wszystkie jego kawały opo- 
wiem, to mu już tam zrobią 
ślub. 

Nie leżało to w moim intere- 
sie, aby zazdrosna dziewczy- 
na składała zameldowanie w 
policji, domyśliłem się bo- 
wiem, że chce zameldować o 
uprawianym przez niego szan- 
tażu, to też starałem się ją u- 
spokoić. 

— Mebli on już ma kredyt i 
tak nie dostanie i jab na 
pani miejscu nie chodził do 
policji, tyłko poszedłbym do 
tej wdowy i jej wszystko opo- 
wiedziałbym, Jak się dowie co 
to za gagatek, to go i tak puści 
kantem. 

Udało mi się ją przekonać 


jej poradziłem. Widocznie o- 
powiedziała jej o wszystkich 
jego sprawkach, gdyż tego je- 
szcze dnia wdowa ta złożyła 
w komisarjacie zameldowanie 
przeciw niemu 0 wyłudzenie 
pod pretekstem ożenku 2000 
marek. 

Dowiedziawszy się o tem 
poleciłem aresztować Sochac- 
kiego i sprowadzić do Urzędu 
Śledczego. Początkowo nie 
przyznawał się do wyłudzenia 
pieniędzy, lecz wzięty w krzy 
żowy ogień przyznał się, że 
pod pretekstem ożenku otrzy- 
mał od niej 2000 marek. 

Następnego dnia zreferowa- 
łem sprawę Sochackiego sędzie 
mu śledczemu. Przedstawiłem 
jego poprzednią karalność. O- 
czywiście wobec recydywy, 
sędzią śledczy zastosował 


względem niego bezwzględny 
areszt. 

Nie wspominałem oczywi- 
ście ani słowa o szantażu, a i 
Sochacki był na tyle mądry, 
że nic o tem nie mówił. 

Po trzechmiesięcznym poby 
cie w więzieniu Sachnakł niee 
nął przed sądem. Jako świa- 
dek w tej sprawie obciążałem 
go jako człowieka szkodliwe- 

o dla społeczeństwa j po krót 
kiej naradzie sąd ogłosił wy- 
rok, mocą którego Sochacxi 
skazany został- na trzy lata 
więzienia i odesłany został 
zpowrotem do więzienia. 

O ile mi wiadomo po odcier- 
pieniu kary ulotnił się z War- 
e i pozostawił w spokoju 
swą ofiarę. 


KONIEC, 


- Zmartwychwstały nieboszczyk 


— Hallo! — zawołałem, po- 
dejmując słuchawkę telefonu. 
— Czy to Urząd Śledczy? 

— Tak jest. Brygada fał- 
szerstw, kierownik brygady 
przy telefonie. 

— Tu mówi dyrektor ban- 
ku.. Czy pan komisarz nie 
mógłby przyjechać do nas, 
a ile możliwe, to zaraz? 

— Jestem narazie zajęty, 
ale czyj nie mógłby, mi pan 


dyrektor powiedzieć o co się 
rozchodzi? 

— Na szkodę banku el- 
niono oszustwo i to na dość 
poważną sumę. Ze względów 
zrozumiałych nie chcę przy- 
jeżdżać do Urzędu w iy 
gdyż obawiam się, aj wiado- 
mość ta nie przedostała się do 
prasy, co mogłoby bardzo za- 
szkodzić naszej instytucji. 


— Będę u panów za małą nie, 


godzinę — odpowiedziałem, 


patrząc na zegarek. — Ale czy 
nie uważa pan dyrektor, że 
moje przybycie do banku wy- 
wola popłoch, o ile w oszu- 
stwie tem bral udział ktoś z 
pracowników banku, może to 
zwrócić jego uwagę i zaszko- 
dzić w prowadzeniu śledztwa? 

— Rzeczywiście nie pomy- 
lalem o tem — brzmiała od- 
powiedź D ia — Ale 
może pan komisarz wejdzie 
tylnem wejściem i poda inne 
nazwisko. Uprzedzę woźnego, 
by pana natychmiasth zamel- 
dował u mnie. : 

— Doskonale. Proszę zatem 
uprzedzić woźnego, że ocze- 
kuje pan niejakiego inżynie- 
ra Kwiatkowskiego. 

Po upływie niespełna godzi- 
ny siedziałem już w gabinecie 
ayrektora banku. 

— Pozwoli pan komisarz, 
że wezwę tu naszego proku- 
zenta, zna on bowiem najle- 
piej przebieg sprawy i będzie 
mógł panu wszystko opowie- 
dzieć. 

Dyrektor pan Z. wezwał 
woźnego i polecił mu poprosić 
do siebie prokurenta pana I. 
Łechce pan opowiedzieć 
panu komisarzowi szczegóło- 
wo o  popełnionem  oszu- 
stwie — rozpoczął dyrektor 
przedstawiwszy nas wzajem- 


Dalszy ciąg jut:o, 
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Tłumaczenie snów 


Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Nie wy- 

jeżdżam na stałe. W związku z Pani uko- 
chanym svtuacja zmieni się na lepsze. Pro- 
szą stanowczo opanować nerwy. Przy- 
szlość zapowiada się pomyślnie. Bardzo 
żałuję, ale nie mogę Pani przyjąć osobi- 
ście. 
Relnik p. Włochy. Otrzyma Pan plenią- 
dze. List nadejdzie lub papier urzędowy. 
Będzie klopot w związku z oszustwem lub 
kradzieżą. 

Złetowiosa Lilijka 19. W  sierpniowem 
ciągnieniu nie wygra Pani. Szatyn durzy się 
w Pani. Wyjdzie Pani zamąż za chłopca z 
miasta. Rozrywka czeka Panią. 

P. lusłek z Gociawka. Będzie zmiana na 
lepsze w sytuacji materjalnej. Pozna Pan 
miłą blondynką. Będzie jazda niedaleka. 
Śmutek chwilowy. Niedomaganie w do 


mu. 

Nluśke P, Kraków 5. Narzeczony kocan 
Panią i myśli o Pani. ślub będzie najda: 
lej za półlora roku. Jakie są inicjały Panł 
pizyszłego mąża — nie wiem. 

Stracona miłość 20. Winna Pani zmienić 
postępowanie względem znajomego. Poz 
na Pani przystojnego mężczyznę w mun: 


aurze. Zarobki będą. Talizman: wisiorek 


bursztynowy. 

„Storczyk - Maryla". Podróż czeka Pania. 
Przykrość domowa będzie. Rozmowa £ 
biondynem. Spełnienie marzeń. 

A. 8 Blondynka. Sen Pani wróży staro- 
panieństwo. Klopot będzie. Spofkanie z 
gadułą. 

Chryzantema W. Ma Pani szanse wygra- 
nia na loterji. Z owym panem warto ob: 
cować. Będzie rozmowa z blondynką 
Broszka winna być bez kamienia. 

Hale 1 Lucia Krakowianki. Pieniądze o- 
trzyma Pani. Ujrzy Pani dawno niewidzia: 
ną osobę. Będzie sprzeczka. Unknie Panl 
niebezpleczeństwa. 

A. E 8. Umrze bliska Pani osoba. Pan A. 
odwiedzi Panią. Mężczyzna w mundurze 
ebrazi Paną. 

P. Magdalena G. M. Będzie klótnia z ko- 
bietą. Szatynka jest Pani życzliwa. Otrzy- 
ma Pani list, lub papier urzędowy. Mie- 
siąc październik będzie dlą Pani pomy$śl- 
ny. 


Dzielny pies 


Ubiegiej nocy wszedł do go 
spody podmiejskiej w Buda- 
peszcie pewien człowiek i za- 
żądał szklanki wina. W gos- 
podzie znajdowała się tylko 
właścicielka  miejaka pani 
Hackl. Gospodyn: usiużywszy 
spóźnionemu gościowi przy- 
stąpiła do kasy celem oblicze- 
nia dziennego targu. 

W pewnej chwili gość sko- 
czył znienacka do p. Hackl i 
silnem uderzeniem powalił ją 
na ziemię. Chwycił pieniądze 
i jednym susem znalazł się 
przy drzwiach. Tutaj schwy- 
cił go duży pies licyjny, 
który leżał w sąsiednim poko 
ju. Pies powalił bandytę na 
ziemię i stął nad nim dopóty, 
dapóki wiaściciełką gospody 
me oprzytomniała i sprowa- 
dziła policjanta. 

„Aresztowanym okazał się 
kilkakrotnie notowany ban- 
dyta Feichtinger. Nie trzeba 

odować, że pies jest bohate- 
rem całej okolicy. 


Tajemnicze wypadki śm 


Medycyna Sądowa dostarcza niezwykle sensacyjnego materjału 


Przed kilku miesiącami obie 
gła prasę wiadomość o nagłym 
zgonie mieszkańca jednej z 
wiosek niemieckich, który 
zmarł po szybkiem iciu 
szklanki zimnej wody. Kroni- 
ki medycyny sądowej znają 
szereg takich wypadków zgo 
nu z przyczyn naprawdę nie- 
zwykłych. W jednej z miejsco 
wości podkrakowskich dwóch 
niepełnoletnich młodzieńców 
ubiegało się o względy tej sa- 
mej bogdanki. Jeden z nich 
zaczaił się pewnego wieczora 
pod domem wybranej i napadł 
na wracającego z odwiedzin, 
szczęśliwego rywala. Napad- 
nięty broniąc się uderzył na- 
pastnika kilka razy lekko w 
twarz. Skutek był nieoczeki- 
wany. Choć ód były słabe 
uderzony zatoczył się i padł 
mart na ziemię. Znawcy 
stwierdzili dokonaniu sek- 
cji, że zmarły był dotknięty 
tak zwanym stanem grasiczo- 
limfatycznym, któremu towa- 
rzyszy niedorozwój bardzo 
ważnych gruczołów  dokrew- 
nóż nadnerczy. W chwilach 
silnego wzruczenia nadnercza 
zmuszone są wydzielać zwięk- 
szoną ilość produkowanego 
hormonu, adrenaliny, regulują 
cego między innemi ciśnienie 
krwi, a więc i pracę serca. Gdy 
nadnercza, doktnięte niedoro£' 
wojem, nie mogą podołać zada 
niu i dostarczyć w danym mo 
mencie wystarczającej ilości 
adrenaliny, następuje nagły 
ez: Tak było w tym wypad- 
cu. 


Synobólczyni? 


W pewnej miejscowości au- 
striackicj zmarł mężczyzna w 
sile wieku, który od dzieciń- 
stwa cierpiał na padaczkę. 
Zgon nastąpił w czasie ataku 
tej choroby. Nie byłoby w tem 
nic dziewnego, gdyby nie wy- 
niki sekcji, w czasie której w 
mózgu zmarłego znaleziono kil 


ka szpilek... Szpilki te wbiła 


Chwile wolne spędzaj w Otwocku 


KASYNO 
w 
OTWOCKU 


dogodna komunikacja 
z Alei 3 Maja róg N. światu. RESTAURACJA — KA- 
WIARNIA — DANCING — TARAS w parku. KON- 
CERTY codziennie FIVE - O'CLOCK'I 


wśród cudnych sosnowych lasów. 


autobusami  powiatowemi 


Wea matej wokandzie. «. 
Wygorowama cena 


(4. E.) Pan Jakób Szpigiel 
man kupował materjal na u- 
branie ro sklepie pana Kuper- 
berga. W praronemi palcami 
tari okazymane sobie tkaniny 
i roreszcie uderzył ręką sztukę 
bronzoroego szeroiotu. 

— [en roezmę! — rzekł. — 
Toroar jest lichy, ale mi na co 
dzień nie potrzeba lepszego. 

iele on potrzebuje koszto- 
wać, panie Kuperberg? 

— Trzydzieści złotych metr. 

Klient aż zamilkł z oburze- 
nia. Trzydzieści złotych za ta 
ką szmatę? — pomyślał. — To 
bezczelność. Niechby pomie- 
dział osiemnaście, Toby opuś- 
cH na droanascie. Ale trzydzie 
ści? 

Pan Szpigielman spojrzał ba 
daroczo na pana Kuperberga, 
ale kupiec nie zarumienii się 
nawet, 

— Więc trzydzieści złotych 
metr? 

— Tak jest. 

Pan  Szpigielman 
spieczone margi. 

— Dobrze ~ rzekł. =~ Od- 
kroj pan trzy metry, 


oblizał | 


-— Proszę bardzo, 

— Teraz pan zapaku). 

— Już zapakowane, 

— A teraz pan odeślij, 

— Dokąd? 

— Do l worek. Może tam uig 
znajdzie taki roarjat, co pana 
zapłaci trzydzieści złotych za 
metr! 


Oburzony pan Kuperberg 


wystapil przeciw panu ŚSzpi- | k 


gielmanomi na drogę sądomą z 
sj ja 90 zlotych za mater 
jał. 

Sąd przyznał mu powyższą 
sumę. Ale pan Szpigielman nie 
przejął się zbytnio przegraną 
sprawą i rzekł, wychodząc z 
z sali, do publiczności: 

— Żeby moje wrogi tak żyli, 
jak ja jego zapłacę. On grosz 
ode mnie zobaczy? Prędzej 
mnie tutaj włosy royrosną! 

To mómiąc, pan ŚSzpigiel- 
man stuknął się palcem w pero 
ną bezrołosą część ciała. 

Osoby, znające pana Szpi- 
gielmana, twierdzą że można 


mu wierzyć. 


mu do mózgu od strony cie- 
mienia małego, gdy był niemo 
wlęciem, jego własna matka, 
która w ten sposób chciała się 
pozbyć dziecka. Szpilki draż- 
niąc mózg powodowały od cza 
su do czasu ataki drgawek pa 
daczkowych, z których jeden 
zakończył się tragicznie. Czło- 
wiek ów przeżył przeszło 40 
lat i dopiero podczas sekcji na 
trafiono na ślad dokonanego 
na jego życie zamachu. 


Cyrkowcy 


Ofiarą niezwykłych wypad 
ków śmierci padają często cyr 
kowcy. W jednym z cyrków 
francuskich clown popisywał 
się połykaniem kuli bilardo- 
wej. W rzeczywistości nie po- 
tykał jei, lecz wkładał głęboko 

o ust. Raz sztuczka nie udała 
się. Kula utkwiła mu w gardle 
i nim zdołano ją wydobyć nie 
szczęsny cyrkowiec udusił sie. 

Inny „magik“, jak się póź- 


niej okazało cierpiący na nie- 
dorozwój umysłowy, popisy- 
wał się tamponowaniem gar: 
dła kawałkami kiełbasy. Raz 
dokonał tego tak dokładnie, że 
wyczyn swój przypłacił śmier 
cią. 

Gaz zatruł żołnierzy 


W okresie wielkiej wojny w 
Wiedniu, kilkudziesięciu żołnie 
rzy tego samego oddziału zmar 
ło nagle w jednym dniu. Śledz 
two wyjaśniło, że żołnierze ci 
otrzymali odświeżone mundu- 
ry, które poddano między inne 
mi odkażanin cyanowodorem. 
ślady tego trującego gazu, któ 
rym przepojone były ubrania, 
uśmiercały każdego kto wło- 
żył „zapowietrzony” mundur 
na kilka minut. 


Pijawki w stawie 


Przed kiłku laty w upalny 
dzień letni przez jedną z wio- 
sek małopolskich przechodził 


podchmielony mężczyzna, lat 


około 30. Spostrzegłszy mały 
stawek postanowił wymoczy: 
sobie w nim nogi. Usiadł na je 
go brzegu i w niedługi czas po 
tem skonał, z nieznanej począt 
kowo przyczyny. Okazało się, 
że w stawie hodowano pijaw- 
ki. 300 ich wpiło się w jego no 
gi i wyssało tyle krwi, że spo- 
wodowało to śmierć nieszczęs- 
nego. Mężczyzna ów nie czuł 
ukąszeń pijawek, gdyż był pi 
jany. 


Straszna śmierć 


W Lyonie sąd rozpatrywał 
sprawę rodziców, którzy w po 
rze zimowej włożyli przemocą 
do wanny z zimną wodą swe- 
go 1i-letniego synka i tak dłu 
go polewali jego głowę lodowa 
to - zimną wodą aż zakończył 
życie. > 

Przykładów niezwykłych 
przyczyn śmierci, podobnych 
do przytoczonych, cvtują kro- 
niki medycyny sądowej całe 
tomy. 


Można wytruć 100 


gf 


Truciznę skradziono z laboratorjum chemicznego 


W Grecji rząd dokonał, jak 
wiadomo, zamachu stanu w o- 
bawie przed wystąpieniami 
komunistów. Wiemy również 
że trwa tam strajk generalny. 
Ale nie są to jedyne kłopoty 
tego państwa. Otóż donoszą 
teraz, że policja całego kraju 
znajduje się w poszukiwaniu 
olbrzymiej ilości trucizny, 
skradzionej z państwowego la 
boratorjum chemicznego. I- 
lość skradzionej trucizny star 
czy, żeby wytiruć 100 tysięcy 
«sób. 

Kradzieży dokonano w nie- 
wyjaśnionych okolicznoś- 
ciach. W gabinecie naczelne- 
go inżyniera znajdowała się 
CEE LENA YE 


Nowy wynalazek 
w $Sing-Sing 


Najnowsza kamera, specjal 
nie oczywiście akonstruowa- 
na, która umożliwia doko" 
nywanie fotografij w żołądku, 
została po raz pierwszy wy- 
próbowana na więźniu w zna- 
nem więzieniu amerykańskiem 
Sing - Sing. Każdy skazany na 
dożywotnię więzienie podda- 
wany był pewnej operacji żo 
łądkowej. 

Przed dokonaniem tego za- 

ijegu lekarze robili doświad 
czenia z nowowynalezionym 
aparatem fotogralicznym. 50 
najznakomitszych lekarzy a- 
merykańskich zebrało się w 
szpitalu więziennym, by być 
obecnym przy pierwszej pró 

ie nowego wynalazku. Pac- 
jent połknął szlauch gumowy, 
wewnątrz którego znajduje 
się mała kamera oraz lampa 
warcowa. Aparat jest długo- 
ści zaledwie 5 centymetrów, 
Przy pomocy tego misternego 
aparatu wykonano szereg u- 
danych zdjęć żołądka. 

Doniosłość tego wynalazku 
polega przedewszystkiem na 
możliwości skuteczniejszego 
zwalczania raka. W razie bo- 
wiem podejrzeniu lekarz bę- 
dzie mógł dokonać zdjęć we- 
wnątrz żołądka, co pozwoli mu 
na stwierdzenie choroby raka 


w okresie początkowym, co 
dotychczas było  niemożli- 
we, 


Czytajcie N. Sportowca 


walizka z trucizną. Jakiś nie- 
znany osobnik wszedł pod nie 
obecność inżyniera i zabrał 
walizkę. Władze policyjne nie 
wiedzą czy chodzi tutaj o 
zwyczajną kradzież i złodziej 
nie wie nawet co skradł czy 
też ów tajemniczy osobnik 
chciał właśnie zdobyć tak ol- 
brzymią ilość trucizny. 
Trucizna jest bardzo podob 
ną do cukru kostkowego, mo- 
że być łatwo rozprowadzona. 


Wezoraj ogłoszono publiczny 
komunikat w tej sprawie. Po- 
licja zwraca się do złodzieja z 
wezwaniem, by w ciągu 24 go 
dzin zwrócił truciznę i ręczy 
mu zato bezkarnością. Cały 
kraj żyje w napięciu, zwięk- 
szonym jeszcze wskutek ostat 
nich wypadków politycznych. 
W niektórych sferach panuje 
wprost panika, obawa przed 
|=" masowym trucicie 
en. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Straszne oskarzenie 


„Nemo“ z Białegostoku, biorąc u-; 
dział w ogólnej dyskusji, takie wy- 
powizda poglądy: 

„Piszecie, piękne Panie, że męż- 
czyźni są gorsi od Was, ale jakie 
macie ku temu dane? Jeden, dwa, 
czy nawet dziesięć wypadków, to 
jeszcze zbyt mało, aby móc mówić 
o ogóle. 

Doprawdy zastanowiła mnie „Ma- 
ła Kobietka“, bo z treści Jej listu 
wnioskuję, że jest tą rezolutne dzie 
wczątko „ale które, takie mam wra- 
żenie, nie kieruje się własuym ro- 
zumem, tylko tem, co powiedziały 
jej ciocie. (jeśli mylę się, proszę 
przebaczyć!), 

Otóż „Mała Kobietko”, ja mogę, 
Z „niekłamaną szczerością” rzec, że 
żadnej skrzywdzonej kobiety nie 
mam na sumięniu. Niedlatego że lat 
mam 19, ale dlatego, że wszystko 
robię z rozmysłem, za co otrzyma- 
łem dwa przezwiska: od bardziej 
mądrych kobiet: olimpijsko - opa- 
nowany, od mniej mądrych: niedo- 
lęga. 

Zato, że nie dałem ponosić się 
zmysiom. Wy, idealne istoty, na- 
zwałyście mnię niedołęgą.. Czy 


ależ to nonsens, bo szanować moż- 
na kobieżę! — kobietę - matkę, żo- 
nę, mądrą towarzyszkę życia, a nie 
lalkę — bezduszną, hołdnjącą zaba- 
wom, blirtom, pikatnym historyj- 
kom, istotę. 

Zresztą żadną miarą my Was ce- 
nić wysoko nie możemy, bo same 
nie znacie swej wartości, mówicie 
(piszę w liczbie mnogiej, bo kilka 
razy już to słyszałem): „Dlaczego 
mam nie oddać się mężczyźnie, sko- 
ro mi się podoba”, a to zdanie prze- 
kreśla wszystkie dobre chęci. Siusz- 
nie, każdy to przyzna, pisze Sien- 
kiewicz: „Kobiety nie umieją ko- 
chać wyłącznie, One zostawiają zaw 
sze jakąś część duszy dla siebie, 
świata i jego wrażeń“, 

Wy wszystkie „Małe Kobietki“ 
weźcie do serca tę uwagę: Dzicw= 
częta, które pozwalają całować się, 
obdzierają się z własnego szczęścia, 
bo za itemi przedślubnemi pocałun- 
kami idzie: przesyt, obrzydzenie, 
brak pzacpmka, a te Lo aa: 
nie wi amieta jcie, isze 
to Gzlewięlini oletni czlowiek, B 
ry jednak zna życie, który ma buj- 
ną, chociaż aie haniebną przeszłość 
„ który jest tylko mężczyzną z krwi 


miałyście rację, ogół niech powie,| | koś 


ale pamiętajcie, że w innym wypad- 
su nazwałybyście mnie potworem, 
Jak to teraz pogodzić? 

Ja twierdzę, że Wy, kobiety, je- 
steścia od nas gorsze, a to mówić 
mam prawo, bo znam Was dobrze, 
i dużo. I jedno mnie smuci, że ze 
znanych kobiet Polki, właśnie Pol- 
ki, są najbardziej lekkie i puste! 
=- a znam Amerykanki, Turczynki, 
Rumunki, Rosjanki etc. etc. 

Np. pani Lila - girlaska pisze, że 
jest nowoczesną kobietą, ale na 
czem ta nowoczesność polega! Czy 
na dążeniu do samodzielności? Czy 
na dążeniu do zajęcia jakiegoś sta- 
nowiska w społeczeństwic? Czy na 
zrównaniu się z mężczyzną” (Tak 
pojmują nowoczesność, najbar- 
dzięj nowoczesne, ekscentryczne, 
a jednak trzeźwo myślące Amery- 
kanki). Nie! Polki nowoczesność u- 
ważają i widzą w zepsuciu, paleniu 
papierosów — widzą ją w pustocie! 


ści, 
Zgadzam się, że jestem unikntem 
swego rodzajn, nie piję, nie palę, 
nawet po kobietach publicznych nie 
włóczę się (jeśli „brałem* kobietę, 
to na pewno taką, która „do strace- 
nia“ nic nie miała), ale powtarzain: 
składam się z krwi i ciała. 

Pani „Mała Kobletko*, jest raczej 
sawantką, ale korzę swe dumne 
(tak twierdzą) czoło pen Twą mą- 
drością — oby takich „małych* by- 
ło więcej, bo one są naprawdę war- 
tościowe. Jednak Pani myli się, mó- 
wiąc, że my Was zwodzimy — nie, 
rzecz ma się odwrotnie, Wy za nami 
latacie, aż „kiecki“ fruwają, a odda- 
nie się któremuś z nas uważacie za 
zaszczyt. Tak mówiąc, nie biorę od 
uwagę zawodowyc uwodzicieli 
i donżnanów, którymi gardzę; ja 
nie starałem się nawet być kiedyś 
„pierwszym“. , 

Tak, moje piękne panie musicie 
„pogodzić się z tem, że iestoście i 


i my zato mamy Was szanować! — puste i głuple!*, 


Jedynie zapaśnicy wyszli zwycięsko 


W czwartek przed połud 
niera odbyty si; eliminacje w 
teśjskoku i oszczepie. Do pół- 
finału w oszczepie kwalifiko- 
wali się zawounicy, którzy 
uzyskali wynik co najmniej 
60 ratr. 

Z naszych zawodników Lo- 
kajski w pierwszym rzucie 
uzyskał 66.5 mtr., a więc ponad 
wymagane minimum. wobec 
czego więcej nie rzucił. Tur- 
czyk pierwszym rzutem uzy- 
skał około 56 mtr., drugi rzut 
miał przekroczcny, w trzecim 
rzncie uzyskał około 63 mtr., i 
dzięki temu również wszedł do 
półfinału. 

W trójskoku natomiast zawo 
dnikom naszym gorzej się po 
wiodło. Hofman miał jeden 
skok przekroczony, a pozostałe 
dwa poniżej wymaganego mi- 
nimum, kwalifikującego do 
półfinału (14 mtr.), Luckhaus 
natomiast pierwszym skokiem 
uzyskał ponad 14 mtr. i mając 
zapewniony półfinał więcej 
uie skakał. 

Po poludniu rozpoczęły się 
rozgrywki półfinałowe w rzu- 
cie oszczepem. W rozgryw- 
kach tych źle dysponowany 
Lokajsk; nie zakwalifikował 
się do finału, uzyskując wy- 
niki znacznie poniżej swych 
możliwości. 


LOKAJSKI 


W pierwszym rzucie Lokaj- 
aki uzyskał 06,36 mtr., w dru- 
gim 59,20 mtr., trzeciego rzu- 
tu nie wykonał, czując dotkli- 
wy ból w naciągniętym mięś- 
niu pleców. Wynik 66,36 mtr. 
zapewnił Lokajskiemu 7-me 
miejsce w ogólnej kłasyfika- 
cji oszczepników. 


HOFMAN 
Pierwsze miejsce zajął nie- 
spodzięwanie Niemiec Ślącck 


z wynikiem 71,84 mtr. 

_ Ogółem w rzucie oszczepem 
startowało 35 zawodników. 
W eliminacji odpadło 11-tu, 
reszta w półfinale, 


TURCZYK 


Wyniki naszych  oszczep- 
ników niesiety zawiodly ocze- 
kiwania i świadczą, żę obaj 
nasi reprezentanci startowali, 
będąc w złej formie. 

W. trójskoku siartowało ogó 


łem 30 zawodników. Do pół- 
finału zakwalifikowało się 

rzeszło 20-tu, w tej liczbie i 

uckhaus. 

W półfinale Polak uzyskał 
stosunkowo słabe wyniki i do 
finału nie przeszedł. Najlep- 
szy wymik Polaka brzmiał 
14,51 mtr. Inne wyniki były 
znacznie słabsze. 

ogólnej klasyfikacji 
Luckhaus znalazł się na 11-em 
miejscu. 


LUCKHAUS 


Pierwsze miejsce i mistrzo- 
stwo olimpijskie zdobył Ja- 

ończyk Tajima, który wyni- 
kiem 16 mtr. ustalił nowy re- 
kord świata. 

Drugie miejsce i srebrny 
medal uzyskał również Japoń- 
czyk Harada — 15.66 mtr., 3) 
Metcalfe (Australja) — 15.50 
mtr. 


Zapaśnicy 
Na olimpijskim turnieju za- 
paśniczym w walkach grecko- 
rzymskich nasi zapaśnicy od- 
,nieśli dwa zwycięsiwa: 
Rokita pokonał  Goillesa 


E | (Belgja), Ślązak wygrał z Wę- 


grem Mori. 
Obaj zawodnicy przeszli do 
„następnej rundy. 


Strzelanie 


W strzelaniu szybkiem z pi- 
stoletu z polskich strzelców 
Suchorzewski zajął dobre siód 
me miejsce. 

Zwycięstwo i mistrzostwo 
olimpijskie zdobył Niemiec 
van Oyen, kióry osiągnął 
wszystkie możliwe punkty. 

Drugie miejsce i srebrny 
medal zdobył również Nie- 
miec Hax. 

Trzecim był były mistrz 


świata Szwed Ullman, który | q 


wywalczył bronzowy medal 
olimpijski dopiero po roz- 
grywce z Grekiem Angelosem 
Papadimasem. 


Sznajder zdobył 6 


miejsce 


W skoku o tyczce rozstrzyg 
nięto  kląsyfikację jedynie 
5-ciu miejsc. Dalszych miejsc 
nie przydzielano, gdyż wyso- 
kość 4 mtr. przebyli zawodni- 
oyi aretoa ci Austrjak von 

unzwickel, Włoch lnnocen- 
ti, Austrjak Prock, Japończyk 
Adachi, Polak Sznajder, Szwed 
Jungberg, Węgier Baklalma- 
sy, Czech Koreis, Anglik Web- 
ster i Węgier Zsuffka. 

Ponieważ walka o szóste 
mizjsce wymagałaby bardzo 
długich rozgrywek, postano- 
wiono 6-te miejsce podzielić 
między M o N Ch zawod- 
ników. 


Sport wodny 


W trzecim biegu „olimpi- 
jek“ polska reprezentowana 
przez Jensza, zajęła 20- te 
miejsce, 


W klasie szóstek (“M. R. 6") 


Polska sklasyfikowała się w- 


środę ponownie na 1i2-ej po 
zycji (ostatniej). 

W czwarte w trzecim biegu 
szóstek Polska zajęła 10-te 
miejsce. 


Anglicy pokonali 
Chińczyków 


Rozegrany w ramach olim- 
pijskiego turnieju piłkarskie- 
go mscz piłkarski Anglja — 
Chiny inieresujący nas spe- 
cjalnie ze wala na to, że 
jedna z tych dr użyn walczy w 
następnej rundzie z Polską, 
zakończył się niespodziewanie 
wynikiem nierozstrzygniętym 
0:0. 

Wobec wyniku remisowego 


i zakwalifikowali sie do dalszych 


zarządzono dogrywkę. Zakoń- 80 m. 


czyła się ona wynikiem 2:0 
dla Anglików, wobec czego 
olska drużyna będzie w so- 
botę walczyć z Anglikami. 


Klęska Finnów 


Drugi mecz piłkarski Fin- 
landja — Peru przyniósł egzo 
tycznej jedenastce zdecydo- 
wane zwycięstwo w stosunku 
7:3 (3:1). 


Bieg na 110 m. 


W finale biegu na 110 mtr 
przez płotki panów pierwsze 
miejsce i złoty medal olimpij- 
ski zdobył Ameryk. Towns. 
Uzyskał on w finale czas 14,2, 
2) Finlay (Anglja) 14,4, 3) Pol- 
lard (Ameryka) 14,4. 


rozgrywek 
przez płotki 


Mistrzostwo olimpijskie w 
biegu na 80 mtr. przez płotki 
pań zdobyła Włoszka | Valla, 
2) Steuer (Niemcy), 3) Taylor 
(Kanada). 

Wszystkie trzy uara 
jednakowy czas 11,7 sek. 

olejności na mecie rozstrzy- 
gnął film. 


Bieg na 1500 m. 


W finale w biegu na 1500 m, 
zwycięstwo i mistrzostwo o~ 
limpijskie zdobył Lovelock 
(Nowa Zelandja) w czasie 
3:47,8 (nowy rekord świato* 
wy), 2) Cunningham (Amery- 
ka) 3:48,4, 3) Beccali (Włochy) 
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W zespole angielskim grają znani piłkarze 


Mecz piłkarski Polska — 
Anglja w ramach turnieju 
olimpijskiego rozegrany zo- 
stanie dziś, w sobotę o godz. 
17 m. 30 na stadjonie poczto- 
wym na tem samem boisku, 
na którem w r. 19533 przegra- 
liśmy z Niemcami 0:1, a w 
ostatnią środę pokonaliśmy 
Węgrów 3:0. 

Anglicy fizycznie przedsta- 
wiają się dobrze (szczupli 
Chińczycy . wyglądali obok 
nich, jak junjorzy). Mają do- 
brego bramkarza, niezłych 
obrońców, doskonalą środko- 
wą pomoc i dobre skrzydła w 
napadzie. 

Grają naogół górnemi. dłu- 
giemi podaniami, są wytrzy- 
mali i silni fizycznie, ale kom- 
binują zupełnie prymitywnie. 

Jeżeli drużyna polska nie 
da sobie narzucić gry górnej, 
powinna wyjść zwycięsko z 
tego spotkania. Tak zresztą 
przepowiada cała prasa nie- 
miecka. 

Ze strony angielskiej, która 
grała przeciwko Chińczykom, 
walczyło 8 piłkarzy, którzy 
grywali w niektórych zawo- 
ach pierwszej ligi, a więc 
napastnik Crawford, prawo- 


skrzydłowy Kyle, prawy łącz 


nik Dodds, środkowy napadu 
i prawy gracz pomocy Gardi- 
ner. Ci czterej grają w pierw- 
szym zespole klubu „Queens 
kark” (Glasgow) pierwszej li- 
gi szkockiej. Dalej bramkarz 
Hill z zawodowej drużyny 
angielskiej. -„Shelfields Wed- 
dnesday”, lewy łącznik Shea- 
red z bu „Londonderry“ 
(liga irlandzka), obrońca Ful- 
ton z klubu „Belfast“ i rezer- 


wowy Gibbs z „Cliltonwille* 
(liga irlandzka), wreszcie na 
środkowej pomocy Joy ze zna 
nego angielskiego klubu zawe 
dowego „Welwich Arsenal". 
Zawodnik Crawford był ona 
giś znakomitym biegaczem na 
dystansie 100 m. zwyciężył on 
w r. 1929 w Paryżu na me- 
czu  lekkoatletycznym Ana 


czas 100 m. w czasie 10,5. 


|Elia — Francja i wygrał wów= 
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pławczyk dobrze siè spisuje 


W piątek o godz. 11 rano rozpo- 
częły się rozgrywki w dziesięciobo- 
ju. Na starcie stanęło 28 zawodnik., 
przyczem sensację stanowiło wyco- 
[anie się Niemca Stucka zwycięzcy 


olimpijskiego w rzucie oszczepem ' 


Stóck na treningu duzual na:lwyrę- 
żenia ścięgna w prawej ręce. 

Pierwsze dwie konkurencje: bieg 
100 m. i skok wdal przyniósł bez- 
apelacyjny sukces Amerykaninowi 
Ciarkowi, który csiagnął 10,8 sch. 
w „setce“ i 7 m. 65 cm. w skoku 
wdaul. 

Pławczyk 100 m. przebiegł w cza 
sie 11.6 sek. natomiast w skoku 
wdal uzyskał drugi zkolei wynik 
dniu 7 m.i 12 cm. 

Po tych dwu konkurencjach pro- 
wadzi w ogólnej klasyfikacji Clark 


Najlepsze iiorecistki, które zdobyły kolejae medale na 
„Olimpjadzie: Elek - Schacherer (Węgry), Ellen Preiss (Au- 
strja) i Helena Mayer (Niemcy); 


, (T SA), przed Parkerem (USA), Mora 
risonem (USA) i Guhlem (Szwajcare 
Ja) 


Drużvna połska, która oglądała 
onegdaj spotkanie Anglja — Chiny, 
je: ‘| myśli, m. in. również 
l. uo obrażeń nogi, odnie» 
SiOL., . meczu z Węgrami. 

Jedynie ŚSzerike, kopnięty pods 
czas meczu środow., oddany został 
pod opiekę lekarza, który stosuje 
specjalue zabiegi, aby doprowadzić 
do zdrowia naszego znakomitego za 
wodnika. 

W drugiem spotkaniu Peru — Am 
strja, które odbędzie się również w. 
sobotę, faworytami są Peruwiańw 
| czycy, tak że w razie zwycięstwa 
, nad Anglją, Polacy spotkają się w. 
ćwierć finale z drużyną poiudniowe 
amerykańską. 


TYLKO BLONDYNKI 
Z NIEBIESKIEMI OCZAMI 

Charakterystycznym _szczegółerą 
obchodów olimpijskich, organizowa 
nych przy współudziale młodzieży 
niemieckiej jest selekcja biorącej 
udział w obchodach młodzieży pas- 
tyjnej. 

Tak np. do szpalerów honoro» 
wych, tworzonych przez chłopców i 
dziewczęta młodzieży hitlerowskiej 
dopuszczone były m. in. tylko dziew 
częta wzrostu minimum 158 cmą 
blondynki z niebieskiemi oczami. 


Czytajcie 

| sensacyjne 
wspomn:enia 

J BUŁANOWA 


które drukuje 
N o w g 
Sportowiec 


| 


Konrad Rylski 


W szponach gangsterów 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
klej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

stanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
tór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę 
śllwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposó 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. k 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nor i po zaciekłej walce aresztował ją. 
Doktór Graba wrócił do swej żony i dzieci — a miss Nora 
została skazana na Śmierć. Gangsterzy postanawiają je- 
dnak uratować swego wodza: ady, zdolny gangster Dil- 
linger zmusza przemocą i łapówką naczelnika więzienia 
w Sing-Sing, Thompsona, aby stracił na krześle elektrycz- 
nem niewinną kobietę, zamiast miss Nory, a gangsterce uła- 
twił ucieczkę. d f 

Gdy władze bezpieczeństwa i opinja publiczna są prze- 
konane, że miss Nora nie żyje, wydostaje się tymczasem 
gangsterka na wolność i rozpoczyna swą działalność odno- 
wa. Po szeregu udanych napadów, wpada znów na jej 
trop Fred. Ale gangsterzy zauważyli pościg detektywa 
i zkolei zdołali go pochwycić. 

W przeddzień stracenia go przez gangsterów, ucieka 
Fred przy pomocy swego strażnika, chłopca murzyńskiego, 
Toma. Fred zawiadomił sędziego chicagowskiego, Greena, 
o „zmartwychwstaniu“ miss Nory i rozpoczął na własną rę- 
kę poszukiwania, celem zlikwidowania raz na zawsze ban- 
dy gangsterów. 3 

Ranny Dillinger został umieszczony pod czujną strażą 
policji w szpitalu więzienia Sing-Sing. Tu leżąc, chocy 
postanowił na własną rękę nciec, wykorzystując pierwszą 
okazję, Okazja taka wnet się nadarzyła: do celi szpital- 
nej przybył naczelnik policji nowojorskiej, chcąc przyjrzeć 
się niebezpiecznemu złoczyńcy, 

Po zamordowaniu naczelnika policji, wyszedł Dillinger 
a więzienia w jego mundurze i po niezliczonych przygodach 
wrócił do Chicago, gdzie w jednej z restauracyj spotkał 
się z miss Norą i Mellonem. Ale właśnie w tym samym 
czasie policja wkroczyła do restauracji, by dokonać rewi- 
zji. Gangsterzy zmuszeni byli znów 1atować się uciecz- 
ką, — uciekając obrabowali mieszkanie samotnej wdowy 
Crayton i porwali znanego pre"mysłowca chicagowskiego 
Langlena, w czaste pdy ze swą kochanką znajdował się 
w aucie, za miastcrn. 1 

Wyczyny gangsterów wywołały wielkie oburzenie 
w opinji publicznej, władze rozpoczęły energiczne posz:1- 
kiwania. W tym samym czasie detektyw Fred opracował 
swój plan działania: postanowił przekonać doktora Grabę, 
by wrócił do gangsterki i, mając jej pełne zaufanie, oddał 
ją w ręce policji. 

Mister Fred udał się do miasieczka, gdzie przebywał 
w ukryciu przed gangsterami doktór Graba, któremu opo- 


wiedział swój plany PYiając, doktora, gay ugadzą się ną Wy- 


konanie tej r 


— Nie, mister Fred — odrzekła pani Mary zde- 
cydowanym głosem. — Nie chcę znów być ofiarą. 
Dość wycierpieliśmy się już! Mój mąż nie służy 
w policji, jego zadaniem nie jest ściganie prze- 
stępców... 

„— Słusznie — dodał doktór Graba. — Myśmy 
z Żoną dość nacierpieli się z powodu tej bandy. 
Proszę pana, oto ile siwych włosów ma moja żona 
z powodu tych przeżyć. 

F red zasępił się. Plan jego może się zupełnie 
rozbić. Nie spodziewał się tego. Był pewien, że 
właśnie ze strony Grabów spotka pomoc. Przecież 
oni najlepiej wiedzą, jak bardzo szkodliwa jest 
miss Nora. Czyżby mieli oni mu odmówić? 

— Proszę państwa — powiedział znowu. — Ro- 
zumiem, że z łatwością nie możecie się na mój 
plan zgodzić. Ale proszę przyjąć pod uwagę, że 
póki miss Nora Set żyła nie zaznacie spokoju... 


Będzie ona zawsze i wszędzie szukać pana, panie - 


doktorze, a jeśli nie ulegnie jej pan dobrowolnie, 
wtedy zabierze pana SWĄ, Pani Mary, w dobrze 
zrozumianym własnym interesie powinna się zgo- 
dzić na moją propozycję... Zresztą, mam wielkie 
doświadczenie w tych sprawach, przedstawię pa- 
nu szczegółowy plan, z którego pan zupełnie jasno 
zrozumie, że żadne niebezpieczeństwo nie grozi 
panu... 

„ — Nie, ja w żadnym wypadku nie pozwolę na 
nic podobnego — uparła się pani Mary. — Mam 
dość tego uganiania się, PAE w wiezie- 
niach, udręk wszelakiego rodzaju... Chcę jeszcze 
żyć spokojnie, wychować moje córeczki... Zresztą, 
jestem teraz w ciąży, a takie przeżycia na pewno 

lę zaważą na przebiegu porodu... 

G = Widzi pan, przecież, mister Fred — dodał 
AD jest dla A rzeczą zgoła EO 

sytuacji podjąć się czegoś podobnego... 
moje sf plan pański jest w tej sytuacji ponad 

A Mpeni sw dodała: 

e red, ta rola m ż że si 
tym razem „źle skończyć... NiE aA a EE n 
ani na chwilę, że mamy do czynienia z miss Nor 
Miss Nora może mego męża znów zahipnot ik 
i znów nie będzie odpowiadać pt SEGA 
wtedy nie będzi i Sa WS SETST 

) zie czynił tego, czego pan pragnie 

ale tylko to, do czego ona dąży ARE +94 

= Panie doktorze — odrzekł nato Fred — pan 

sam wie najlepiej į nie powinienem panu wska- 
zywać, w jaki sposób może się pan ń ł 

wu miss Nory. jeśli od: P ETEA re © 


egra pan dobrze swą colę, | 


wtedy wszystko będzie w jak najlepszym porzą- 
d . Nie macie się państwo potrzeby: obawiać 
czegokolwiek. 

Ale Grabowie byli uparci i nieprzejednani. 
W miasteczku wiedli spokojny tryb życia. Czego 
chce teraz od nich ten człowiek? Dlaczego pragnie 
zniszczyć ich życie rodzinne? Czy nie ma przy- 
tem jakichś ubocznych celów, myśli, zamierzeń? 

Fred, widząc, że plan jego może być rozbity, 
uczynił jeszcze jedną próbę, Wstał i poważnym 
głosem powiedział: 

— No, w takim razie, jeśli wasz interes osobi- 
sty, wasz spokój chwilowy jest dla was ważniej- 
szy, amiżeli społeczne sprawy, w takim razie nie 
będę więcej usiłował przekonać was o słuszności 
mojej propozycji. Niema innego wyjścia, by zło- 
wić tę AEE ką gangsterkę. 

— A policja? — zapytał Graba. 

— Mister Graba, pan najlepiej wie, że policja 
jest wobec nich zupełnie bezradna. Policja nic nie 
zdoła uczynić. Pan będzie miał teraz na swem su- 
mieniu wszystkie dalsze wyczyny tej djablicy. 
Żegnam państwa... 

— Ależ, mister Fred — odezwała się pani Ma- 
ry — pan zostanie u nas na obiedzie, nie pozwoli- 
my panu tak odejść... Musi zresztą wczuć się 
w naszą sytuację i zrozumieć, że inaczej nie może- 
my postąpić... 

— Ach, tak, zapomniałem zupełnie — dodał je- 
szcze Fred, jakgdyby od niechcenia — chciałem 
jeszcze państwu opowiedzieć coś: pewien restau- 
rator w Milwaky opowiedział ostatnio policji, że 
zgłosili się do niego jakiś pan ; pani i zapytół: go, 
czy w mieście nie mieszka chirurg, przyczem okre- 
Ślili zupełnie pana. Restauratorowi wydało się to 

zbwne i para ta wzbudziła w nim wogóle podej- 
rzenie, wobec tego doniósł o wszystkiem policji... 
Jak widać, miss Nora zupelnie nie rezygnuje z 
walki o pana... | 


— Cóż to oznacza, że ona ma przyjść do mnie? — 
zapytał zdumiony Graba. 


Poczem z uśmiechem dodał: 

— Zdaje się, że będziemy świadkami bardzo 
ciekawego wydarzenia: pan nie chce pójść do 
niej, to ona do pana przyjdzie... 

— Mister Fred — odparła z ironją pani Mary. 
— Niech pan nas tylko nie straszy... 

Fred zauważył, jak twarz doktora zadrżała. 
„Ta wędka udała mi się wyśmiemicie" — pomyślał. 

— Nie mam zamiaru nikogo straszyć — odparł 
Fred. — Pani sama wie najlepiej, że miss Nora po- 
szukuje doktora... Przecież ię = mieszkacie tu 
państwo pod obcem nazwiskiem. Ale jedno muszę 
państwu oświadczyć: gdyby miss Nora tym razem 
osiągnęła swój eel, to proszę na moją pomoc wię- 
cej nie liczyć. Nie będę chciał, a może nie będę 
mógł więcej przyjść państwu z pomocą... 

Ostatnie słowa Freda podziałały. Mistress Gra- 
ba powiedziała zmienionym głosem: 


— Mister Fred, uczynił pan dla mnie tak wiele 
ODTEgO, a ja nawet panu przyrzeczonego hono- 
rarjum nie zapłaciłam, a teraz chce pan ode mnie 
odwrócić się? Zaprawdę, dziwi mnie to z pańskiej 
strony bardzo... 
— A mnie jeszcze bardziej dziwi postępowanie | 


państwa wobec mego planu. | Pi 
— Mister Fred, musi pam jednak zrozumieć, 
le nacierpieliśmy się z powodu tych gangsterów, 
bej, więc teraz trochę gea- ) i 
— Tak długo, póki miss Nora żyje nie będzie- 
cie państwo mieli spokoju... Jestem jak najbar- 
dziej o tem przekonany... Gdy teraz zjawiłem się 
z planem, jak uratować Chicago, Amerykę z rąk 
tak niebezpiecznej przestępczyni, a państwo mi 
odmawiacie, to oświadczam, że będziecie musieli 
sami ponosić odpowiedzialność za te swoje CZy- 


m =- 
aa Mister Fred, czy naprawdę niema innego 
wyjścia? — zapytał doktór Graba. 

— Nie, panie doktorze, jeszcze raz powtarzam 
z całą stanowczością: musi pan Raw się, a to 
przyniesie kolosalne rezultaty! Dzięki panu unie- 
szkodliwimy jeden z najbardziej złośliwych no- 
wotworów na naszym organiźmie... a. 

Pani Mary przerwała nagle rozmowę, mówiąc 

— Mister Fred, zostawi nam pan czas do namy= 
słu do jutra. A teraz proszę z nami na obiad, tylka 
pod warunkiem, że na ten temał więcej nic mówić 
nie będziemy... | 

— Padal — odrzekł uradoweny Fred. — Je- 
dnak sprawa jeszcze nie przegrana. 

Przy obiedzie rozprawiano wesoło o wszyst- 
kiem, a mistress Mary bacznie śledziła by słów= 
kiem nawet nie wspominać o gangsterach. Tylko 
od czasu do czasu wzrok jej pokrywał się mgłą. 
Fred rozumiał, jakie myśli ją trapią. 

Po obiedzie udał się doktór do swego gabinetu, 
aby przyjmować chorych, Fred bawił się trochę 


D . 


z córeczkami, poczem wrócił do hotelu, by wy- 
począć. X 

Tej nocy państwo Graba mie zmrużyli oka, 
tylko rozpatrywali propozycję detektywa. Wkoń- 
cu, gdy następnego dnia po południu przybył po 
odpowiedź, rzekł do niego doktór: 

— Mister Fred, długo wczorej z żoną rozma- 
wialiśmy i rozpatrywaliśmy o naszą sytua- 
cię. Ma pan pod jednym względem zupełną rację: 
póki miss Nora żyje, nie ody mieli spokoju. 
Znam ją za dobrze. Wiem i czuję, że nie spocznie, 
póki mnie znów nie odnajdzie. Wobec tego jest 
mi wszystko jedno, czy sam pójdę czy też przyj- 
dzie ona, po: mapie, O wiele beznięczniej jest oczy- 
wiścię, „gdybym sam poszetdk<H: więc, muszę 
podjąć się tej niebezpiecznej Tolia = nan 

— Mister Graba, jeśli pan się mnie we wszyst- 
kiem posłucha to rola pańska nie będzie zupełnie 
niebezpieczna... — przerwał Fred. 

— Ą jednak niech pan nie zapomina o tem, że 
mamy do czynienia nie z podrzędnym przestępcą, 
tylko właśnie z miss Norą.. Sam już o yśliłem 
pewien plan, jak mam postąpić. Teraz rad był- 
bym posłuchać pańskich wskazówek. 5 

— Ale, Stan, zapomniałeś jeszcze coś dodać... 

— Słucham panią... 

— Mister Fred, my wysuwamy oczywiście 
pewne warunki... 

— Czy to są warunki do przyjęcia, czy do od- 
rzucenia? 

— To warunki zupełnie do przyjęcia! Przede- 
wszystkiem, ta cała historja, te ucieczki, likwida- 
cje mieszkań, przenoszenie się zrujnowały mnie 
do szczętu. Nie mamy żadnych oszczędności. Ży- 
jemy z tego, co mąż mój zarobi, a lekarz musi do- 
brze wygrzać miejsce, zanim się na nim poznają. 
n zatem żądam p: YJ = siebie 
i dzieci pensji na cały o CZASU, me 
męża fe będkie w domu.. F "x 
pg T warunek jest do przyjęcia — odparł 

re 

— A teraz drugi warunek, mister Fred — ma- 
my dwoje dzieci. Wkrótce przyjdzie na świat 
trzecie. Dzieci trzeba wychować, dać im pewną 
przyszłość. Ja nie zarabiam, nie potrafię zarobić. 
Gdyby z moim mężem wydarzyło się cośkolwiek, 
co pozbawiłoby go możności pracy, wtedy zosta- 
jemy na bruku. Musimy więc być zaasekurowani 
przez rząd na pewną sumę... 

— Zgadzam się również i na to — odparł Fred. 

— Stawiam jeszcze jeden warunek: nikt nie 
będzie wiedział o tem, w jakim celu mój mąż 
wrócił do gangsterów... 

— Pani Mary, przyjmuję pani wszystkie wa- 
runki, mąż jej otrzyma większe wynagrodzenie. 
Odpowiednie sumy przekazał już departament 
sprawiedliwości. Jeśli chodzi o tajemnicę, proszę 
pani, biorę to w zupełności na kbi Pani, zdaje 
się, miała sposobność przekonać się, że w takich 
sprawach można na mnie liczyć, prawda? Ale 
przedewszystkiem chodzi o to, by miss Nora przy- 
szła do pana, a nie pan do niej... 1 


— Cóż to oznacza, że jść 
% ona ma przyjść do 
mnie? — zapytał zdumiony Graba. 


Dalszy ciąg jutro. 


Str. 8 


Obecny król Anglji, Edward VIII, zw 
na Rivierze. Tym razem jednak król zamieszka w pięknej posiadłości 
Belweder. Na zdję 


TAE 


yczajem, 


iu Belweder z lotu ptak 


j 


Moment z meczu piłkarskiego Polska — Węgry 3:0. Akcja toczy się 
pod bramką węgierską. Bramkarz węgierski, Kegi, jest zaniepokojony. 


lat spędzał wakacje 


berlińskim. 


Znakomita płotkarka włoska, Valla, po zwycięstwie przyjmuje gratu- 
lacje od szczęśliwych rodaków, zresztą licznie zebranych na stadjonie 


Rzecz dzieje się w kościele. Zebrała się tu grupa osób z zamiarem 
zamieszkania. Niesamowite wrażenie wywierają rozrzucone trupie 
czaszki. 


Miljard franków na rewolucję Krw 


miał rzekomo wyasygnować Komintern 


PARYŻ (PAT). „Le Matin“ 
zamieścił w onegdajszym nu- 
merze sensacyjne rewelacje 
na temat ingerencji Kominter- 
nu w ostatnich wydarzeniach 
hiszpańskich. 

Akcję tę podjęto przy po- 
mocy Profinternu, czyli mię- 
dzynarodówki czerwonych 
syndykatów robotniczych, któ 
ra dostarcza pomocy skrajnie 
lewicowym milicjom hiszpań- 
skim. 

Pierwsza decyzja w tej spra 
wie została powzięta w Mo- 
skwie-w dniu 24 lipca w cza- 
sie wspólnego posiedzenia pre- 
zydjum Kominternu i sekre- 
tarjatu politycznego Profin- 
ternu. W zebraniu tem miało 
wziąć udział wiele osobistości 
politycznych, zazwyczaj nie- 
zapraszanych na tego rodzaju 
posiedzenia naskutek swych 
sympatyj dla trockizmu, a 
mianowicie:  Gopner, Kine, 
Majorow, Perepeczko i Onga- 
row. 

Aby uniknąć zwoływania do 
Moskwy przywódców poszcze 
gólnych organizacyj, zwołano 
do Pragi konferencję „dla wai- 
ki o pokój”. 


Dnia 22 lipca przewodniczą 


cy europejskiego zarządu Pro- 
finternu komunistyczny depu- 
towany francuski Gaston Mon 
moüsseau został rzekomo we- 
zwany do Pragi szyfrową de- 
peszą. 

Obredy miały zakończyć się 


powzięciem następujących u- 
chwał: 1) w sprawie utworze- 
nia funduszu 1 miljarda fran- 
ków dla poparcia hiszpańskich 
partyj rewolucyjnych. Dzie- 
więć dziesiątych tej sumy zo- 
bowiązały się dostarczyć kie- 
rowane przez Schwernika so- 
wieckie syndykaty robotnicze 
drogą dobrowolnego opodat- 
kowania się. Państwowy bank 
Z.S. R.R. i komisarjat finan- 
sów miały się równocześnie 
zobowiązać, iż. dostarczą do 
dyspozycji Schwernika odpo- 
wiednią ilość dewiz. 

2) Dla zarządzania tym fun- 
duszem została wybrana spe- 
cjalna komisja, w której skład 
weszło 5 osób, a mianowicie: 
Ercoli, Dolores Ibarruri, jose 
Diaz, Largo Caballero i Tho- 
rez. 

3) Postanowiono równieź u- 
tworzyć „międzynarodowy 
korpus ochotników robotni- 
czych“, którego efektywy wy- 
nosić mają 5.600 ludzi. 

Korpus ten ma dysponować 
silną sekcją lotniczą i ma być 
zaopatrzony w niezbędne do 
samodzielnej walki uzbroje- 
nie. Do sformowania wyż- 
szych kadr oficerskich wyzna | 
czono już 8 instruktorów z po- 
śród znanych komunistów. 

Jako punkty zborne zosta- 
ły ustalone: Tuluza, Bordeaux 
i Perpignan, z których to miej 
scowości zostaną później prze 
wiezione do Hiszpanji poszcze 


gólne oddziały. Uzbrojenie 
mają one otrzymać dopiero w 
Barcelonie. 

Wykonaniem tego planu ma 
zająć się komunistyczna par- 
tja francuska, z której ramie- 
nia zostaną wyznaczeni jako 
komisarze do tej akcji: Vade, 
Cristofol i Amelot. 

Część tego miljardowego 
funduszu zostanie oddana do 
dyspozycji paryskiego biura 
Kominternu ze wzmianką, iż 
mieć ona. będzie specjalne 
przeznaczenie. 


PARYŻ (PAD). W | 
miały miejsce onegdaj po po- 
łudniu poważne rozruchy 
podczas pogrzebu komunisty, 
zabitego w poniedziałek pod- 
czas zajść ze strajkującymi 
robotnikami portowymi. 

Z domu sąsiadującego z 
cmentarzem padły strzały do 
konduktu pogrzebowego. Ko- 
muniści, biorący udziai w po- 
grzebie, podpalili dom. 

Wojsko interwenjowało ce- 
lem uniemożliwienia demon- 
strantom przedostania się do 
miasta. Jest jeden zabity, wie- 


podczas pogrzebu komunisty 


lu rannych, dokonano licz- 
nych aresztowań, przywraca- 
jąc całkowity spokój. 


Humor. 
DROGI SEN, 


— Mecenasie, widziałem ma 
cenasa we Śnie, Śniło mi się, 
że mówiliśmy o moim procesie 
i że mecenas radził mi zawrzeć 
ugodę, co też zrobiłem! 

— Bardzo rozsądnie! To wy; 
niesie piętnaście marek!. 


RE Z O OE ERO 
Dvktatura Mełaxasa w Grecji 


Aresztowano wszystkich posiów-komunistów 


BIAŁOGRÓD PAT. Ag. Ava 
ła donosi 4 Aten, że objęcie 
przez Metaxasa władzy dykta 
torskiej było dla kół politycz 
nych greckich niespodzianką. 
Jakie stanowisko zajmą wo- 
bec nowego rządu partje poli- 
tyczne, niewiadomo , ale moż 
na stwierdzić już teraz, że w 
opozycji znajdą się komuniś 
ci, liberałowie (Sciulisa) i dro 
bne ugrupowania. 

Zapewniają tu, że przed o- 
gloszeniem dekretów o roz- 
wiązaniu Izby i wprowadze- 
niu stanu wojennego, Metaxas 
porozumiał się z przywódcami 
ligi wojskowej, którzy mu o- 
biecali pomoc, o ile przyrzek- 


nie, że nie zajdą żadne zmia- 
ny w korpusie oficerskim. 

Aresztowano wczoraj wszy- 
stkich posłów - komunistów z 
wyjątkiem przywódcy frakcji 
Skliawenas'a, który znajduje 
się w Szwajcarji. 

Na przyjęciu dla prasy w 
Min. Spraw Zagranicznych 
premjer Metaxas oświadczył, 
że zdecydował się na wprowa- 
dzenie dyktatury wobec nie- 
bezpieczeństwa komunistycz- 


nego. 
Aresztowano też kilku dzia- 
łaczy lewicowych, którzy 


współdziałali z komunizmem, 
jako to: deputowany Kazos 
Uiberał), proiesor Valos, 


Strajk powszechny nie po* 
ciągnąi za sobą naruszenia po- 
rządku naskutek zarządzeń 
władz. Komunikacja telefo- 
niczna i telegraficzna z zagra- 
nicą jest przerwana w całej 
Grecji, również niema połą- 
czenia pomiędzy Aienami a 
prowincją. 

Arm ja cała jest w stanie po- 
gotowia. Patrole krążą po uli- 
cach Aten i oddziały wojska 
strzegą gmachów państwo. 
wych. 
| GE. ONO i on GEJ 


sKładajcie ofiary na 


Fundusz Obrony Morskiej 
Konto P.K.O. 42001 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


DRUKARNIA 


| 


Sierpień 


s 


Sobota 
Emiljana 


Z Teatru im. J. Słoweckiogo 


„Wiktorja i jej huza:“, 
KINA 


Adrie: „Amerykańska awantura“ 

Atlantic : „Mecz bokserski Schmeling- 
Louis“ oraz „Roberta”. 

Apello : , Weź me sorce“. 

Bagatela; „Dem Nr. 56“ (Kay Francis) 
rewja „Frontem do radości: 
Dom Żołbierza: „Wielka księżna i chło- 

piec hotełowy'* 
Stolla : „Noce egipskie" 

i „Zapomniana melodja* 
Swit: nieczynue. 
Sataka: „Ręce na stole“ 
IDeleaha , Generał Sutter“ 
Wanda „Porwano kobietę". 
Promień „Księżniezka Czardasza" 


LJ . 

Radjo krakowskie 

Godz. 7.30 Program nadziei bieżą- 
cy, 7.30 Kilka informacyj, 7.50 Muzyka 
z płyt, 12.03 Płyty, 14.30 Muzyka z 
płyt, 18.00 Pogadanka sktualna, 18.10 
Chwilka społeczna. 1815 Duety ope- 
rowe, 1840 Koncert reklamowy, 22.30 
Wiadomości sportowe lokalne, 23.00 
Muzyka z płyt. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotym Tygrysam plac 
Szczepański 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod Temidą Długa 66, 


pod Barankiem Mikołajska 4, Niebies- 
ka Starowiślna 71, 


Apteka Podgórska, Rynek 9. 


Pogodne audycje 
zadjowe w niedzielę 


Trzy audycje radjowe o po- 
godnym, lecz całkiem odmien- 
nym charakterze zwracają uwa 
gẹ w niedzielnym programie. 
Pierwsza z nich nosi tytuł: ,, Wie: 

eh — miasto muzyki *i wyko- 
nana będzie o godz, 12.03 przez 
zwiększoną krakowską Orkiestrę 
Kameralną pod dyr. Adsma'Her- 
mana oraz solistów, śpiewaczkę 
Celinę Nadi i pianistę Karola 


Kleina. Stosownie do tytułu 
audycja ta obejmuje muzykę wie- 
deńską — utwory popularne 


wielkich mistrzów. Znowu uprzy 
tomnimy sobie przy tej sposob- 
ności jakich to wielkich kompo- 
zytorów wydała stolica naddu- 
najska: Beethoven, Schubert, 
Mozart, Haydn, wreszcie Brahm, 
— oto ich nazwiska. 
Zupełnie odmienny charakter 
będzie nosił wesoły koncert z 
naszego najelegantszego ba- 
senu z Ciechocinka. O godzinie 
17.00 przeniosą się bowiem słu- 
chacze warszawskich podwie- 
czorków do Ciechocinka, gdzie 
Przygrywa świetna orkiestra ta- 
peczna Ferszki, Golda i Peters- 
prakiego, oraz gdzie będą wy- 
wSPować Halina Dore, Bolesław 
Wiegzeki, Ola Obarska i in. 
„<Zcie trzecia (zajmująca 
cie) to rzewne, SE Sie 
senki — „Wizja Babuni“ w wys 
konaniu Antoi van Veck i Jana 
Zyńskiego o godz. 21. 


EEN 
SPRZEDAŻ p 


T 

DO SPRZEDANIA lub wyna- 
jęcia domek murowany, 4-ubi- 
kacjowy w Kobierzynie. Wia- 
domość I. Chudziak w Kobie- 
rzynie. Cena 4.000 zł. 


DRUKI 


KRONIKA KRAKOWA 


Strzały na Osiedlu Oficerskiem 


wykonuje solidnie 


szybko | tanio 


Przed trybunałem sądu okrę: | wartości około 1000 zł. 


gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Józef Dudziak. 

Dnia 21 lutego br. przecho- 
dziła Julja Gątkiewicz ulicą Ban- 
durskiego na Osiedlu Oficer- 
skim, wracając do domu. 

W pewnej chwili doskoczył 
do niej Dudziak i wyrwał jej 
z ręki torebkę, w której znaj- 
dowały się różne przedmioty 


Wyrok w procesie między gminą m. Krakowa 


a O. O. Augustjanami 


Swojego czasu gmina m. Kra- 
kowa zakupiła od księży August- 
janów grunta, znajdująca się przy 
moście kolejowym przy ul. Grze- 
górzeckiej. Gmina m. Krakowa 
zapłaciła należność za grunta 
ratami. Po spłaceniu przez gmi- 
nę m. Krakowa całej należności 
księża Augustjanie zażądali od 
gminy tytułem procentów przesz- 


Groźny pożarw Podgórzu 


Straż pożarna zawezwana zo- 
stała do Podgórza, gdzie wczo* 
raj w nocy wybuchł grożny pe- 
żar, który zagrażał sąsiednim 


Na krzyk Gątkowskiej, rzu- 
cił się za napastnikiem w po 
goń Tadeusz Siekaniec, co wi- 
dząc Dudziak odrzucił torebkę, 
uciekając dalej. 

Gdy Dudziak zauważył, że 
pościg za nim trwa nadal, wy- 
ciągnął rewolwer i oddał dwa 
strzały w kierunku  Siekańca, 
lecz na szczęście strzały okaza- 
ły się niecelne. 


ło 8 tysięcy dolarów. Ponieważ 
gmina m. Krakowa temu żądaniu 
odmówiła, rozpoczął się proces, 
który przeszedł wszystkie in- 
stancje. Ostatecznie sprawę za- 
łatwił w dniu wczorajszym wy 
rok Sądu Najwyższego we War- 
szawie. 

Na podstawie tego wyroku 
kasację wniesioną przez  rzecz- 


wraz z 4-ma kopami zboża przy 
ul. Koszykarskiej, własność Ka- 
roła Firka, zamieszkałego przy 
ul. Golikówka 23. 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Urlop p. Wojewody 
Gnoińskiego * 

W dniu wczorajszym p. woje- 
woda płk. Gnoiński rozpoczął 
urlop wypoczynkowy. ' 

Pana wojewodę zastępuje p. 
wicewojewoda dr. Piotr. Mala- 
szyński, - 

Zmiany w Próokaratorji 

krakowskiej 

Jak się dowiadujemy w Pro- 
kuratorji krakowskiej: zaszły æa- 
stępujące zmiańy personalne: 

Wiceprokurator dr. Przytałśki 
został przeniesiony do. Wąrsza- 
wy na stanowisko wiceprokura- 
tora sądu apelacyjnego w War- 
szawie. z 

Podprokurator dr. Ranek zo- 
stał przeniesiony do Ministerstwa 
prawiedliwości w Warszawie. 
Szef Prokuratorji prokurator 
dr. Spólnik przeniesiony został 
na takie samo stanowisko do 
Łodzi. y 


Strajk ślusarski © ~ 
przedłuża się 0 00 


Wczoraj w- Krakowskim *la- 
spektoracie Pracy odbyła: się 
konferencja w sprawie likwidaeji 
strajku ślusarzy. Konferencja nie 


7" 


Dudziak został wkońcu przez 
tłum przytrzymany, rewolweru 
jednak przy nim nie znaleziono. 


Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk, Dudziaka na 2 
i pół roku więzienia. 


Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. o. dr. Solecki, 
wotowali ss. o. dr. Partyka i 
Zacharski, oskarżał prokurator 
dr. Szewczyk. 


+1. 
5 74 
nika księży Augustjanów mec. haro 
dr. Sygiericza oddalono. — Tem 
samem Sąd Najwyższy za- 
twierdził wyrok sądu -apelacyj- 
nego, który oddąlił skargę księ 
ży Augustjanów. 

Gminę m. Krakowa zastępowa 
syndyk miejski mec. dr. Grzy- 
bowski. 


nieustalono. 

Przeprowadzone dochodzenia 
stwierdziły, że pożar powstał 
od niedopałka papierosa, por 


Ireny 
Rapaport, zam. przy ul. Bato- 
rego 4. E 

Wczoraj skradziono ‘również 


rzuconego przez śpiących w sto: 


Przybyła straż pożarna zloka- 
dole wędrownych. 


lizowała pożar. Szkody narazie 


domostwom. 
Spłonęła kryta słomą stodoła 


okazanie kanoniera krak. za niesubordynację 


Na wokandzie sądu wojskowe- 
go w Krakowie znalazła się 
sprawa kanoniera Abrahama 
Spiglera, oskarżonego o niesub 
ordynację. 

Spigler podczas nauki jazdy 
konnej otrzymawszy rozkaz „ryb- 
ką ćwicz!', które to ćwiczenie 
polega na tem, iż jeżdziec opie- 
rając się na rękach na siodle, 


Włamanie do kostnicy 


i kradzież zwłok 


Wielkie wrażenie wywołał w 
Bielsku wypadek kradzieży z 
kostnicy cmentarnej zwłok zmar- 
łej w letargu 20-letniej Marji 
Bladówny. 

Po stwierdzeniu zgonu przy- 
wieziono zwłoki do kostnicy. 

Wczoraj rano zdumiony do- 
zorca cmentarny stwierdził, że 
zwłoki z kostnicy znikły. Wia- 
domość © tem rozeszła się lo- 
tem błyskawicy i dała asumpt 
do niezwykłych plotek i pogło: 
sek. 

Policja przeprowadziwszy do- 
chodzenia stwierdziła, że spraw- 
cy dla wykradzenia zwłok, do- 
puścili się włamania do kostnicy. 

Obecnie poszukuje się ich 
i ustala się powody makabrycz 
nej kradzieży. 


Iniika do kin: 


„Atlantic", „Adria“, Capitol‘, 


wyrzuca wtył nogi ponad grzbiet 
konia i łączy je — nie wykonał 
tego rozkazu, mimo kilkakrotne- 
go pewtórzenia. 

Ponieważ Spigler był już dwu- 
krotnie karany dyscyplinarnie 
za niewykonywanie rozkazów, 
aresztowano go z miejsca i od- 
stawiono do sądu wojskowego. 

Na rozprawie tłumaczył się 


Morderca „założył” się 
z kompanami, że położy 
trupem swego przeciwnika 


W Wołominie, w czasie „li- 
bacji”, kiedy towarzystwo było 
już mocno podchmielone, wy- 
nikła sprzeczka między miesz- 
kańcami Wołomina: Tadeuszem 
Opłotkiem i Józefem Zagajczy- 
kiem, 

Sprzeczka zamieniła się w bój- 
kę. W pewnej chwili mocno 
podpity Opłotek „założył się” 
z kolegami, iż położy trupem 
Zagajczyka.. 

— w chwilę po tym nie- 
zwykłym „zakładzie”, Opłotek, 
uzbrojony w nóż, dopadł do 
Zagajczyka i nożem tym prze- 
ciął mu gardło. 

Łagajczyk padł na ziemię śmier- 
telnie ranny. 

Zabójcę aresztowano. 


„Swit“ lab „Bagatela“ 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakewskich 
Ważna tylko w dniu 8 sierpnia 1936 r. 


oskarżony, iż cierpi na bóle w 


okolicy brzucha i wskutek tego 


rozkazu : nie wykonał. Badania 
w szpitalu wojskowym dały jed- 
nak wynik negatywny i Spiglera 


uznano za zdrowego. 


Po przeprowadzonej rozpra- 
wie, trybunał zasądził Spiglera 


na 7 miesięcy więzienia. 


Aresztowanie 
potwornej trucicielki 


W ubiegłym roku w jednej 
z misyj badaczy Pisma Świętego 


w Warszawie miała miejsce hie- 
zwykła zbrodnia. 


Po spożyciu obiadu trzy ko- 
biety zasłabły. Mimo natych= 


miastowej pomocy lekarskiej jed- 


na z nich 28-letnia Emilja Hon- 


dler zmarła w strasznych mę- 


czarniach. 


Policja ustaliła, że zbrodni- 
czego czynu dokonała siostra 
zmarłej, wsypując do rosołu ja- 
kąś nieznaną truciznę Za mor- 
derczynią, która zbiegła roze- 
słano listy gończe. 


Przed kilkoma dniami zbrod- 
niczą siostrę Helenę  Jarmur 
spotkał na ulicy Leszno jeden 
z wywiadowców i zatrzymał ją. 
Mimo wykrętów i podanie zmy- 
ślonego nazwiska, w zatrzyma- 
nej poznano morderczynię. De- 
cyzją prokuratora osadzono ją 
w więzieniu. 


z mieszkania  Stanieława ' Kar- 
wińskiego przy”ul. Rolwej 14: =- 
garderobę męską idamską; war- 
tości 100 zł. UJ diere 

Władysław Król, "lat 25, bez 
zajęcia i stałego miejsca namie- 
szkania, skradł z wozu stojąts- 
go na ul. Meiselsa, ` na szkodę 
Tadeusza Tokarza, zamiesukałe- 
go w Proszowiesch, «worsk' za- 
wierajacy 100 kg. cukru; który 
przewiózł następnie przez bramę 
przechodnią domu Lu: :t5 ma ul. 
Józefa i skierował: się) na mi. 
Szeroką, gdzie został zatrzymk- 
ny: przez posterankoweżoć <= = 

Cukier odebrano i zwróeenv 
właścicielowi: SW, a 


Sąd krakowski w dniu wcżo- 
rajszym skazał Jana Kawalca 
z Krakowa za lżenie Państwa 
Polskiego. Kawalec dopuścił się 
karygodnego czynu w gmachu 
Wojewódzkiego Funduszu Pra- 
cy w dniu 25 listopada ub. r. 
Za czyn ter sąd skazał Kawalca 
na karę 3 tygodni areśztu. 

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Kronenberg, oskarżał pro- 
kurator Hr. Jarosiński. 
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Zwrot podatku 
lokalowego 


Szereg osób zwróciło się ido 
izb skarbowych ze skargami spot 
wodu niezwrócenia im' niesłasz- 
nie ściągniętego podatku miesz- 
kaniowego. Podatek ten podlega 
zwrotowi na podstawie zasadni- 
czych orzeczeń stanowiących, 
że ściągnięte w ten sposób su- 
my winny być zwrócone. Qbęc- 
nie w sprawie tej występują do 
władz skarbowych organizacje 
samorząda gospodarczego. 


Ujęcie świętokradczyni 


Do kościoła parafjalnego w 
Wiśle Wielkiej (pow. Pazczyna) 
zakradł sią jakiś złoczyńca, któ- 
ry po rozbiciu skarbonki skradł 
32 złote. Powiadomiona o kra- 
dzieży policja przeprowadziła 
dochodzenia i ujęła 27-letnią 
Anielę Małkowską, włóczącą się 
po wiośce. 

DW czasie rewizji znaleziono 
m niej kilkanaście złotych. Mał- 
kowska przyznała się do kra- 
dzieży, a pozatem zeznała, że 
na wiosnę br. włamała się do 
kościoła w Mikołowie i rozbiła 
skarbonki, kradnąc z nich pie- 
niądze. Małkowską osadzono w 
więzieniu karnem w Pszczynie. 


Paraliż nogi — 
przyczyną samobójstwa 


Powiatowe władze policyjne 
we Lwowie otrzymały wiadomość 
o samobójstwie 41-letniego męż- 
czyzny w Siemianówce pow. 
Lwów. Zamieszkały tam wyrob- 
nik Franciszek Dziedzic cierpiał 
od dłuższego ©zasu na paraliż 
nogi. To uniemożliwiło mu pracę 
i zarobkowanie na utrzymanie 
rodziny. Ubiegłej nocy, gdy żo- 
na i dziecko pogrążeni byli w 
śnie — Dziedzie wyszedł do 
drugiej izby, gdzie popełnił sa- 
mobójstwo przez powieszenie 
się na wbitym do ściany haku. 


Wyjśśnióćnie tajemniczegó 
trupa kobiety na bulwarach 
Wisły w Krakowie 


Ustalono tożsamość nieznanej 
żebraczki, której zwłoki znale- 
ziono — jak już donosiliśmy — 
dnia 3 VIII. 1936 na bulwarach 
Wisły. 

Były to zwłoki Marji Strug, 
lat 50, zam. w Skotnikach pow. 
Kraków, zdradzającej ostatnio 
objawy choroby umysłowej, któ- 
ra opuściła dom i udała się do 
Krakowa, gdzie żyła z żebraniny. 
Zwłoki rozpoznał syn -denatki 
Józef Strug. Powodem śmierci 
był udar sercowy. 


Sprzedał osadę żony 


bez jej wiedzy 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiadł na ła- 
wie oskarżonych Wiktor Mikoś. 

Mikoś oskarżony jest o to, 
że dnia 21 grudnia 1934 roku 
w Krakowie jako mąż Katarzy- 
ny Mikoś sprzedał jej majątek, 
a to osadę właściańską na wsi 
Prandocin, a połowę uzyskanej 
gotówki w kwocie około 3 ty- 
siące złotych sprzeniewierzył. 
Osadę sprzedał bez wiedzy swej 
żony, swemu bratu Mikosowi. 
r Rozprawę odroczono z urzę” 

u. 


Rozprawie przewodniczył so. 


Zwłoki odstawiono do miej-;dr. Kronenberg, oskarżał prok, 
dr. Jarosiński. 


scowoj kostnicy. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Na tle porachunków małżeń- 
skich wynikła między małżon- 
kami Błażejczykami zam. przy 
ul. Święciańskiej 9 w Warszawie 
gwałtowna sprzeczka, a następ- 
nie bójka. 

W przystępie furji Błażejczy- 
kowa chwyciła za siekierę i za- 
dała nią mężowi cios w głowę, 
a następnie kiedy ten usiłował 
bronić się rękoma przed dalsze- 
mi ciosami, uderzyła go  kilka- 
krotnie obuchem w pierś. 

Ciężko ranny Błażejczyk, nie 
widząc dla siebie znikąd ratunku 
począł wzywać pomocy. Nad- 
biegli sąsiedzi wyrwali rozszala- 
łej kobiecie siekierę z rąk, a 
następnie wezwali lekarza po- 
gotowia. 

Błażejczyka, który odniósł ra- 
nę rąbaną czaszki, rany piersi 
i złamanie kilku żeber, w stanie 
beznadziejnym przewiózł lekarz 
pogotowia do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego, 

Błażejczykową aresztowano 
i osadzono w więzieniu. 


Podczas bójki odgryzł 
nós teściowi 

Wróciwszy pijany do domu 
26-letni Antoni Jodłowski, pod- 
czas bójki z teściem 58 letnim 
Władysławem  Czaplickim, w 
Warszawie, odgryzł mu nos. 

Wezwany przez żonę Jodłow- 
skiego policjant aresztował awan- 
turnika. Czaplickiego przewie- 
ziono do szpitala. 


Wiceprezydent m. Dr. Radzyński 


wśród robotników tramwajowych 


Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych wiceprezydent m. Kra- 
kowa dr. Radzyński udał się na 
ulicę Kazimierza Wielkiego gdzie 
na parceli u zbiegu ul. Nowo- 
wiejskiej urządzona jest z inic- 
jatywy i staraniem Miejskiej Ko- 
lej Elektrycznej polowa jadło: 
dajnia dla robotników zatrud 
nionych przy prowadzonych tu 
robotach tramwajowych. Wice- 
prezydent dr. Radzyński objaś- 
niany przez dyr. M. K. E. inż. 
Polaczek-Korneckiego zapoznał 
się z organizacją jadłodajni, któ- 
ra wydaje za 10 gr. obiady skła- 
dające się z zupy, kawałka mię- 


sa i porcji chleba. 

P. wiceprezydent wdał się w 
dłuższą rozmowę z robotnikami, 
z którymi spożył wspólny obiad 
zapoznając się dokładnie z przed- 
stawionemi mu sprawami. Dla 
ochronienia robotników w czasie 
jedzenia od słoty i upału zbu- 
dowano na wspomnianej parceli 
nad stołami i ławami prowizo* 
ryczny drewniany daszek. Z o- 
biadów korzysta 150 robotni- 
ków zatrudnionych przy robotach 
tramwajowych. Nadmienić należy 
że 30/, spośród nich posiada 
dane na pracowników umysło- 
wych. 


Przed świętem Żołnierza Polskiego 


Na sobotę 8 bm. zwołane zo- 
stało posiedzanie Komitetu Świę- 
ta Zołnierza Polskiego, które 
obchodzone będzie w Krakowie 
— jak i na terenie całego Pań- 
stwa — w rocznicę Cudu nad 
Wisłą. Zaproszenie na posiedze- 


nie Koraitetu podpisali Wicepre- 
zydent m. dr. Radzyński i Szef 
sztabu D. O. K. V. płk. dypl. 
Alojzy Horak. Posiedzenie wyz- 
naczone zostało na godz. 13-tą 
w sali portretowej Ratusza kra- 
kowskiego. 


Nieuleczalny gruźlik rzucił się pod pociąg 


Wczoraj przedpołudniem obok |speratowi obie ręce. Odwieziono 
Stanisławowa rzucił się pod po-|go do szpitala powszechnego w 
ciąg zdążający do Lwowa, nie- | Stanisławowie. 


jaki Mikołaj Iwanicki, pochodzą- 
cy z Kałusza. 
Koła lokomotywy odcięły de- 


Powodem zamachu samobój- 
czego, nieuleczalna choroba płuc. 


Piękna Llza w sidłach hrabiego-złodzieja 


Elza przestąpiła próg sypial- 
mi ojca. Na ziemi obok kozetki, 
przylegającej do łóżka, leżała 
skulona postać. Słabe światło 
nocnej lampki rzucało cień na 
siną twarz i wykrzywione, za- 
krwawione usta zmarłego. Oczy 
wyszłe z orbit, wpatrzone były 
nierochomo w sufit. Celny strzał 
w usta zdradzał koniec drama- 
tu, jaki sią tutaj rozegrał. Elza 
przekonała się, że ukochany jej 
ajeise dokonał żywota... 

Bezsilnie pochyliła się ku 
zwłokom. Była tak oszołomio- 
na, że nie odczuwała nawet 
bólu. Bezwiednie chwyciła dłoń 
zmarłego, która kurczowo trzy- 
mała rewolwer. Ale już w na- 
stępnym momencie wyrwała swą 
rękę. 

— Dlaczego? — pytała. — 
Dlaczego taki koniec ? 

Nie wiedziała, jak długo trwała 
w tem odrętwieniu. Widok pła- 
czącej pokojówki przywrócił jej 
na newo przytomność, Myśli 
lej stały się chłodne i jasne. 

ak martwa maszyna wykonała 
wszelkie formalności. Zatelefo- 
mowała po lekarza. Zdawało się 
jej wciąż, że dramat, jaki się tu 
rozegrał, nie dotyczył wcale jej 
osoby, że to jakiś koszmarny 
sen, który wnet się musi skoń- 
czyć. Wbrew rzeczywistości nie 
mogła uwierzyć w to, co wła- 
snemi oczyma oglądała. 

Wraz z lekarzem przybyli 
przedstawiciele władz policyj- 
nych. Na wszelkie zapytania 
odpowiadała sumiennie i do- 
bitnie, 

— Czy może pani wytłuma- 
czyć sobie motywy samobójstwa 
ojca? — zapytał komisarz. 


Irena po namyśle, odpowie- |w portfelu wekslowym, a nieje- 


działa: 

— Wiem, że ojciec mój po- 
niósł w ostatnich czasach zna- 
czne straty w związku z zawie- 
szeniem wypłat przez szereg 
poważnych odbiorców. Często 
mi o tem w ostatnich czasach 
wspominał. Miał jednak nadzie- 
ję, że przetrwa kryzys. Zdaje 
mi się, że pomimo tych okolicz- 
ności, przyczyny samobójstwa 
tkwią gdzieindziej. 

Po krótkiej przerwie ciągnęła 
dalej: 

— Tego,wieczora zauważyłam, 
że ojciec jest niezwykle zdener- 
wowany. Był wprawdzie o wiele 
czulszy dla mnie, niż zazwyczaj, 
ale w zachowaniu jego przebi- 
jała jakaś obcość, poprostu ro- 
bił wrażenie człowieka, który 
myślami znajduje się na in- 
nym świecie... Byliśmy u pań- 
stwa Sokołowskich na wieczorku 
towarzyskim. Panowie grali w 
karty. Stawki były dość wyso- 
kie. Ojciec był mocno przegra- 
ny. rezultacie został winien 
jednemu z partnerów 15 tysięcy 
złotych... 

— Czy może pani podać naz- 
wisko tego pana ? 

Owszem. Jest nim dyrek- 
tor Rostowski, właściciel Zakła- 
dów Chemicznych „Port”. 

— A czy, zdaniem pani, oj- 
ciee był w stanie uiścić ten dług 
w ciągu 24-ch godzin ? 

Nastała dłuższa pauza. Elza 
pe pewnem wahaniu przyznała: 

— Zdaje mi się, że nie... Gdy 
wrócił wczoraj z fabryki, oświad- 
czył mi, że nie rozporządza na» 
wet 5000 złotymi płynnej go- 
tówki, że cały jego kapitał tkwi 


den z tych weksli na skutek 
niewykupienia go w terminie, 
zaopatrzony jest protestem re- 
jentalnym. Sytuacja mego ojca 
była ostatnio ciężka... 

— Sądzi więc pani, że ten 
dług karciany stał się powodem 
rozpaczliwego czynu ojca? 
Wszak długi karciane należy w 
ciągu 24 ch godzin zapłacić. A 
wobec tego, że ojciec pani nie 
widział możności spłacenia dłu- 
gu w terminie — wolał raczej 
śmierć niż hańbę. 

Na tem komisarz zakończył 
badanie Elzy i wraz z iekarzem 
opuścił mieszkanie samobójcy. 

Elza została sama. Usiadła w 
jadalni przy stole i dłuższy czas 
pozostawała nieruchoma w głę- 
bokiem zamyśleniu. 

O ile przypuszczenia komisa- 
rza były słuszne, winę śmierci 
ojca ponosił więc Rostowski, 
ten sam, którego dotychczas 
uważała za człowieka szlachet- 
nego. 

Zdawało jej się niemożliwem, 
by mógł istotnie zażądać na- 
tychmiastowej zapłaty. A jed- 
nak tak być musiało. 

Znowu przypomniała sobie tę 
chwilę, gdy ojciec rozmawiał w 
kącie salonu z Rostowskim. Nie 
słyszała wprawdzie ani słowa z 
prowadzonej rozmowy, ale twarz 
ojca była szara i jakby zapadła, 
gdy wezwał ją, by wróciła z nim 
do domu. 

Coraz bardziej utwierdziło się 
w niej mniemanie, że Rostowski 
był moralnym sprawcą tragedji. 
Poczuła do niego bezgraniczną 
nienawiść i w myślach miała do 
niego tylko słowa pogardy. ` 


Człowiek ten, którego dotych- 
czas obdarzała swoją sympatją, 
miał na sumieniu śmierć dro: 
giego jej ojca. On więc uczynił 
z niej sierotę, więcej nawet — 
Żebraczkę. 

Olbrzymie straty bowiem, któ- 
re ojciec mógłby jeszcze za ży- 
cia powetować, obecnie przy- 
gniatały ją ciężarem. 

Przyszłość ukazała jej w czar- 
nych barwach... 

+ > 
+ 

Ciężkie czasy nastały dla El- 
zy. Musiała skupić całą energje, 
by stawić czoło katastrofie, jaka 
niespodzianie na nią spadła. 

Liczba wierzycieli ojca była 
nieprawdopodobnie wielka. Po- 
woli zaczęła przypuszczać, że 
dług karciany nie był jedynym 
powodem samobójstwa. 

Gdy wieść o tragicznej śmier- 
ci ojca dostała się do wiado- 
mości publicznej, natychmiast 
zjawił się u niej Rostowski. 

Elza w pierwszej chwili wa- 
hała się czy go przyjąć, lecz 
przemogła w niej chęć rzucenia 
mu w twarz swojej nienawiści 
i pogardy. 

Dyrektor Rostowski był wy- 
sokim przystojnym mężczyzną. 
Jego niezbyt piękna twarz, o 
ostrych rysach zdradzała nie- 
zwykłą inteligencję. 

Chciał złożyć pocałunek na 
dłoni Elzy — gdy ona jednak 
gwałtownie cofnęła rękę, spoj: 
rzał na nią zdumiony. 

— Przybyłem, by wyrazić 
pani moje najgłębsze współczu- 
cie z powodu nieszczęścia, jakie 
na panią spadło, panno Elzo! 

Elza z ledwością pohamowała 


rosnący w niej gniew. Spojrzała 
na Rostowskiego pogardliwie. 

— Kondolencję pana uważam 
za czczą formalność. Pan naj- 
mniej jest powołany do... — 
zatrzymała się, gdyż oburzenie 
i zdenerwowanie nie pozwoliło 
jej dokończyć zaczętego zdania. 

Rostowski bezwiednie się co- 
fnął. 

— Ależ panno Elzo! Czem 
zasłużyłem sobie na gniew iigno- 
rancję pani? — zapytał urażo- 
ny. Czemu właściwie pani mnie 
odtrąca? Czy ma pani w związ- 
ku z śmiercią ojca jakiś żal do 
mnie ? 

— O, i jaki jeszcze! Zresztą 
pan o tem najlepiej wiedzieć 
powinien. Pan jest jest jedynym 
człowiekiem, który wie, co sklo- 
niło mego nieszczęściwego ojca 
do rozpaczliwega kroku, 

Ciemne oczy Rostowskiego 
przybrały stalowy wyraz. 
Zaczynam rozumieć, do 
czego pani zmierza... A jednak 
jest pani w błędzie. Nie mogę 
wprawdzie zaprzeczyć, że znam 
przyczynę, która wepchnęła ś.p. 
ojcu pani broń do ręki... Bez- 
pośrednim sprawcą jednak nie 
jestem... proszę mi wierzyć... 

Elza wzruszyła pogardliwie 
ramionami, Po wyznaniu Ros- 
towskiego podejrzenia jej bar- 
dziej wzrosły. 

— Niech pan sobie zaoszcze- 
dzi dalszych tłumaczeń Wiem 
i tak zbyt wiele! Gardzę panem! 

Odwróciła się raptownie z za- 
miarem opuszczenia pokoju. Lecz 
Rostowski zatrzymał ją gwał- 
townie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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